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Tak Nordd. Allgemeine-jakKreuz-Zeitung u- 
¡arżają się dziś ponownie na niesumienne, ich zdaniem, 
^Stępowanie dzienników wiedeńskich przeciw rzekomym 
utacyoni prusko-rumuńskim. Oba organy ministeryake 
erlińskie przypisują tę niegodziwą taktykę prasy au try- 
¿¡śj chęci skłonienia Węgrów do ustępstw dla rządu 
pozyskania ich dla przymierza austro francuskiego. Osta- 
lie to przypuszczenie nie wydaje nam się stósownćm; wia- 
lino bowiem, że właśnie niemieckie dziennikarstwo wie­
jskie nie sprzyja zbliżeniu się Austryi do Francyi, gabi- 
Btiaś węgierski przeciwnie nie potrzebuje bynajinnićj 
iicbęty do kroku tego, który hr. Andrassy podobno zawsze 
opierał. Powracając przecież do wrzawy dziennikarskiej 
intrygach rumuńskich, przy znać należy, że odniosła już 

ot^’ratek. Otóż donoszą z Pesztu, że w łonie delegacyi wę- 
su berskiój żainterpelował p. Zsedenyi rząd, jakie poczynił 

roki, by sparaliżować „zagrażające pokojowi zamiary 
gżenia sąsiednićj Rumunii i jakie zamyśla zająć stano- 
sko na p:zypadek pewnych ewentualności.“ Odpowiedź 

rabiego Andrassy przyniesie nam zapewne niebawem 
egraf.

Prusy w ostatnim czasie wystawione są na ciągłe nie- 
irawiedliwe napaści. Nordd. Al lg. Z tg wytyka, że 
etylko posądzają źli ludzie gabinet berliński o knowanie 
idstępnych zamiarów w Bukareszcie, ale także i o pod- 
lrzanie Czechów przeciw Austryi, a nawet podniecanie 
;ez poufuych agentów opozycyi we Francyi. Tymcza- 

ia Bogiem się świadczy organ hr. Bismarcka, że takie 
jdziemno operacye wstrętne są rządowi pruskiemu i że 

wydziedziczeni Welfowie zdolni są podobnych mane-

zysą

„ rów używać, by kopać dołki pod Prusami. I tak orga-
’ re ¡zatorowie legionu hanowerskiego w Paryżu nie wachali 

ęnawet, jak zaręcza Nordd. Allg. Ztg, wejść w stó-r tal,

tnki z emigracyą polską, by łowić ochotników do szere- 
qqqów, mających utorować drogę do tronu królowi Jerzemu, 

k^dpismo ministeryalne berlińskie zaczerpnęło tę wiado- 
nie powiada. Co do nas, nic nie wiemy dotąd, aby 

uBOychodzcy nasi mieli chęć zaciągania się pod chorągiew
Q00 lego hanowerskiego monarchy.
000( Z Hiszpanii nowych ważnych, a zwłaszcza zadawalnh- 
0Q0(Wh wiadomości nie ma. Pożyczka idzie bardzo źle, 
g ,jn¡¿graniczni właściciele papierów liiszpańskich drżą o wy- 

i,ailatg przyszłego kuponu. Stronnictwo republikańskie
999 Mija wielką czynność; więcćj jednak podobno ma wido-
999wifętronnictwo żądające króla dożywotniego, nie dziedzi- 
9i99»o. Twierdzą, że w takim razie Espartera mógłby 
QO(łstsć wybrany królem dożywotnim. Charakter władzy 
0QJI 'ólewskićj zmieniłby się wówczas niezmiernie; że zaś

001
partera jest stary i bezdzietny, kilka lat podobnego pa-
owania mogłoby przysposobić kraj do czego innego, n. p. 

OOlfarzeczypospolitćj, bez obawy anarchii a następnie re- 
001(i powrotu Burbonów. Z Kuby, najważuiejszćj ko- 
OOK®“ hiszpańskićj, tćm ważniejszćj, że zasila niezmiernie 
Ogjjkarb hiszpański, wiadomości coraz to gorsze. Gu- 
„„./raator Lersundi prosi ciągle o następcę i posiłki; po- 
WROstaaie się wzmaga, w samćj stolicy Havannab obawiają 
OOlćj zaburzeń, bo załoga nader mała wysłano zaś 
0016Szystko przeciw powstańcom. Roboty amerykańskie, 
50lilociaźby tylko prywatne, są w tćm powstaniu widoczne, 
ggjjhny Zjednoczone dawno,już mają ochotę na tę bogatą 

, jspg i kilkakrotnie wchodzie chciały w targi z Hiszpanią 
Jol kupno. Przypominamy sobie, że kiedyś ofiarowały 200 
301f»lionów dulurów. Dziś może postarają się dostać darmo 
301»kolonią za jśj własną wolą; Amerykanie umieją takie 
)01(?Czy l)rzeProwadzać zręcznie.
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Minister Polak dia Galicji.

źródła poważnego i należycie poinformo- 
otrzymujemy pismo następujące:

. Wiadomo, że sejm galicyjski opierając się na prawie,
kie mu przysłużą w myśl § 19 ordynacyi sejmowćj, uchwa-

)658, a te8oroczućj sesyi znaną czytelnikom waszym rezolu- 
wykazuje usterki konstytucyi z dnia 21 grudnia

)booSb7 r., nadaućj krajom nie węgierskim — o ile się ta do- 
)65« Czy Galicyi, i stawiając żądania ściśle określone w obec 
(658 ^ZJ) poduje środki do zrównania usterek, i do wzino- 
)658?it!llla niateryalnych i moralnych kraju. Rezolucya 

galicyjskiego składa się, jak wiadomo, z kilku pun- 
mWdzy ktoremi jeden uwydatnia potrzebę ustano- 

•o3 enia posady ministra dla Galicyi w radzie korony.
O Owoż tedy postanowiliśmy, uważając tona czasie, za- 

SlS wszecbstronnćm tego arcyważnego p .nktu rozświe- 
Żeby ułatwić zoryentowanie się w tym przedmio- 

s’a^'u^ się musimy do rozpraw parlamentarnych izby 
nśSprt reichsratu wiedeńskiego z pierwszćj połowy b. r., 

i h ”Uitawa oorganizacyi politycznćj“ krajów mewęgier- 
65» przez ministra spraw wewnętrznych przedłożoną zo- 
658 hG ?V dyfckusyi oduośnćj, a było to na 88 posiedzeniu 
658? 2 dma 1 kwietnia, zabierali głos tylko posłowie: Tiuti 
658 tt czunowicz. Pierwszy upatrywał niedokładność pro- 

-tóm’ że nie dotkniSŁo organizacyi i ustroju sa- 
toimsteryum, podczas kiedy niezapomniano o naj- 

65». eJszym szczeblu drabiny biórokratycznćj w przedłoże- 
|U rząuowćm. " ' ’Zdaniem mówcy organizacya ministeryuów 

- - powinna na tych samych podstawach, jak or-
urzędów niższych. Urządzenie i oszczędność 

imować powinny zarówno bióra niższe, jak wyższe.

¡°Czywać

Mówca przemawiał także za ustanowieniem zasady, aby 
urzędnicy niżsi zmieniali się w ministeryach i byli zastępo­
wani przez urzędników w służbie wykonawczćj po prowin- 
cyach zatrudnionych. Dotąd bowiem był zwyczaj, że się 
starano wejść do bióra ministeryalnego, i ztamtąd bez wła- 
ściwćj praktyki przenosić się na wyższą posadę. Pan 
Tinti pragnął tedy, żeby orzeczono, iż nikt bez praktyki 
w służbie wykonawczćj urzędu wyższego na prowincyi 
otrzymać nie może, i żeby systematyczne nadużycia mini- 
steryalnćj protekcyi, właściwie refareutówiurzędników wyż­
szych mimsteryalnych, raz już się zakończyły.

Na to minister Giskra odpowiedział: „Zarzucano 
przedłożeniu rządowemu pobieżność i niedokładność w tćm, 
że nie dotknął organizacyi ministeryów. Chociaż czas 
był krótki, w którym projekt do rzeczonego prawa musiał 
być wykończony, jednak nie to spowodowało rząd do wy­
puszczenia „organizacyi ministeryów“ z tego przedłożenia; 
tylko uwaga, że w żadućm konstytucyjnćm państwie „orga­
nizacya ministeryów“ nie jest przedmiotem należącym do 
zakresu władzy prawodawczćj ; w Austryi zaś byłoby to 
tćm mnićj stósowućm, ponieważ konstytucya tylko główne 
lineamenta politycznćj administracyi do wytyczenia na 
drodze prawodawczćj przekazuje reichsratowi. Organiza­
cya ministeryów jest aktem exekutywy jak w innych pań­
stwach, tak tćż w Austryi, podług naszych konstytucyj­
nych postanowień nie chcę powiedzieć, żeby nie podlegała 
kontroli konstytucyjnćj, ale nie należy do przedmiotów 
legislacyjnych rady państwa.“

Następnie poseł Krzeczunowicz w debacie jeneralnćj 
w ogólnych rysach nakreślił stósunek Galicyi do państwa, 
i wykazał główne tego kraju potrzeby. Przypomniał naj­
przód, że Galicya nie stała się częścią Austyi w skutek 
spadku, ani w skutek układu, saukcyą pragmatyczną 
utwierdzonego, — ani tćż należała kiedykolwiek do Rzeszy 
niemieckićj i z historyą innych krajów austryackich nie 
miała nic wspólnego. Tćm się tłómaezy, że Galicya ma 
i odrębne potrzeby i właściwości. Nad tćpi potrzebami 
i właściwościami mówca się nie rozwodził, bo są powsze­
chnie znane. „Tym właściwościom — mówił dalćj p. Krze­
czunowicz — nie uczyniono jednak zadość w publi­
kowanych prawach zasadniczych; spodziewam się przecież 
że się to z czasem da naprawić. Teraz przedewszystkiem 
jest naszą powinnością starać się na drodze szczegółowćj 
legislacji, o zaspokojenie potrzeb naszego kraju: Co do 
zarządu wyższćj administracyi, sejm galicyjski w pierwszćj 
linii wystósował prośbę do Najjaśniejszego Para w roku 
1865 o ustanowienie kanclerza nadwornego dla 
Galicyi. Podług mego przekonania gwarauc;ą takićj 
administracyi, któraby dobro kraju miała na oku, znaleść 
możemy tylko w ustanowieniu, organu, którjby, kanclerz 
lub minister, miał w radzie Korony głos i kierował spra­
wami kraju, do rządu centralnego należącenii. Tym spo­
sobem tylko utrwaliłby się stósunek harmonijny między 
krajem i paóstwćm. Jak rada państwa nie szukała rę­
kojmi dla prawa konstytucyjnego w osobach, tjlko w in- 
styticyach, tak i my w instytucyacłi szukać chcemy, nie 
w osobach gwarancyi dla naszych interesów i potrzeb.“ 
Mówca przytoczył następnie, że z wyraźną obojętnością 
przyj eto wGalicyi publikacy ą tak zwanych praw zasadniczych, 
ale z zadowolmeniem i wdzięcznością przyjęto zaprowadze­
nie Rady szkólnćj. Tak samo nominacya osobistego 
ministra dla Galicyi, wywołałaby zadowolnienie i uczucie 
wdzięczności w łonie całćj inteligencji tego kraju, co by 
ostatecznie na koszyść państwa i na wzmocnienie sy­
stemu rządowego wy padło.— Pan Krzeczunowicz doma­
gał się dalćj rozszerzenia atrybucyi sejmowych, uregulo­
wania stósuuku między ustawodawstwem Krajowćm a wła­
dzą wykonawczą, i zapowiedział niektóre poprawki przy 
rozprawie szczegółowćj nad tćm prawem.

Na powyższe przedstawienia posła Krzeczunowicza, odpo­
wiedział miuister Giskra muićj więcćj w ten sposób: „Szano­
wnemu mówcy muszę wręcz oświadczyć, ponieważ przyjąłem 
zasadę być zawsze otwartvm i jasnym, że podług mego 
osbistego zdania życzenie galicyjskiego sejmu z roku 
1865 o ustanowienie kanclerstwa galicyj­
skiego nie będzie spełnione. Jest to moje 
osobiste przekonanie i wypowiadam je otwarcie, jak bym 
go bronił, gdyby szło o wprowadzenie w życie tćj instytu­
cji, i gdyby mnie o moją opinią pytano. Kwestya ta jest 
zresztą podług mego zdania rozwiązana przez usta­
wy zasadnicze. Istniejąca dziś konstutucya takiego 
urzędu nie zna, i dopóki na drodze zasadniczo-prawnćj 
nie zostanie podobna instytucya kreowaną, nie może rząd, 
któren sobie położył za zadanie niezłomne trzymać się 
praw zasadniczych, stawiać pomyślnego dla instyiucyi kan­
clerstwa horoskopu.“ Dalćj minister z premisy, że w 
radzie Korony zasiada Polak, któren zna potrzeby i właści­
wości Galicyi, wyciągnął konsekwencyą, że się nie można 
uskarżać na zaniedbanie interesów kraju i zapewnił, że 
teraźniejszy rząd jest dobrze i dobrotliwie usposobiony dla 
wszystkich krajów koronnych. Następnie wypowiedział 
miuister czego się lęka rząd, temi muićj więcćj słowy: 
„Ustanowienie kanclerstwa dla jednego kraju doprowadzi­
łoby do konsekwencji, że i w drugich kr-.jach takie same 
by żądania i słusznie postawiano a jeżli będziemy mieli 
rząd z kanclerzów nadwornych złożony, wtedy wypadnie 
podług mojćj intuicyi pożegnać się i z rządem parlamen­
tarnym i z odpowiedzialnością parlamentarną ministrów.“ 
Na końcu swój mowy zaprzeczał p. Giskra jakoby sejm 
miał za mało wpływu na administracją krajową i wyraził 
nadzieję, że z czasem czynności wydziału sejmowego wy­
dadzą owoce pożyteczne dla kraju.

Analizując uważnie ekspektoracye ministra spraw we­
wnętrznych i streszczając ważniejsze ustępy z jego mowy, 
możemy sobie uprzytomnić myśl przewodnią przedlitaw- 
skiego rządu. Wiemy więc z tego co powiedział dr. Gi­
skra, że urządzenie ministeryum we wszystkich oddziałach 
od góry do dołu jest niezależne od konstytucyjnego ustroju 
państwa; że ciało ustawodawcze, jakićm jest reichsrat, nie 
może się w niczćm mięszać do organizacyi najwyższych
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urzędów państwa tj. ministeryów. Wszystko to należy do 
exekutywy. Co do żądania sejmu galicyjskiego z r. 1865 
o kreowanie icstytucyi kanclerstwa, na które się powołał 
w swćj mowie poseł Krzeczunowicz, odpowiedział minister 
wręcz odmownie. Główny argument podług niego jest 

-ten, że konstytucya grudniowa takiego urzędu nie zna, że 
zasady odpowiedzialności ministeryalnćj zastósoweć nie 
można do kanclerza i że obok takiego wyjątkowego przy­
rządu rząd parlamentarny i odpowiedzialny byłby nie­
możliwy.

Niepodobna zaprzeczyć, że minister spraw wewnętrz­
nych z pewnćm wyrachowaniem odpowiedział na dwie po­
ruszone kwestye. Stanowczo i bez ogródek organiz. cyą 
mi. isteryów wyjął z pod władzy i kontroli legislacyjnej 
reichsratu. Korona może kreować posadę ministra bez 
odwoływania się do parlamentu a minister raz mianowany 
może urządzić swoje ministeryalne bióra jak mu się po­
doba, nie odwołując się do rady państwa, bo za wszystkie 
czynności czy swoje, czy swych podwładnych jest odpowie­
dzialny. Wypowiedział to imieniem całego ministeryum, 
bo z natury rzeczy wypływa, że organizacya ministeryów 
spoczywać musi na jednakowych podstawach. Jeżli wła­
dza ustawodawcza nie ma prawa mięszania się do organi­
zacyi ministeryum jednego, to tćm samćm i wszystkie inne 
ministerya wyjęte są z pod jćj wpływu i kontroli. Był to 
więc objaw zbiorowy całego ministeryum przedlitaw- 
skiego.

Iuaczćj się rzecz ma z prośbą sejmu galicyjskiego do 
cesarza wystósowaną, w którćj reprezentacya kraju 
oświadcza w obec tronu, że wprowadzenie w życie instytu- 
cyi kanclerstwa galicyjskiego odpowiedziałoby 
potrzebom kraju i interesom kraju. Tu minister Giskra 
powtórnie nacisk położył na swoją indywidualną in- 
tuicyą, dając do poznania, że koledzy jego mogą być co 
do tego punktu innego zdania; w każdym razie on wypo­
wiada tylko swoje indiwidualne przekonanie. 
Prócz tego zanotować należy, że dr. Giskra, który w swćj 
cdp iwiedzi na mowę tak barona Tinti, jak posła Krzeczu­
nowicza i małych szczegółów nie pominął, o alter­
natywie postawionćj przez pana Krzeczunowicza przemil­
czał. Poseł ten między innemi powiedział, że Galicya 
gwarancyą odpowieduićj swym właściwościom wyższćj 
administracyi, znaleść może tylko w organie mającym 
głos w radzie Korony, czyby organem takim przy cesa­
rzu i królu był kanclerz, czy osobny minister dla 
Galicyi. W ciągu zaś swćj mowy powtórzył pan Krze­
czunowicz j e s z c z e raz, że kraj jak radę szkólną po­
witał, tak kreacyą osobnego ministra dla Ga­
licyi powitałby z wielkićm uniesieniem, coby się osta­
tecznie obróciło i na korzyść monarchii.

Nie można przypuścić, żeby tak ważny ustęp mo­
wy uszedł baczności pana ministra spraw wewnętrznych; 
— trochę zastanowienia wystarczy, by pojąć, dla czego nie 
wspomniał o drugićj alternatywie. Kanclerz nadworny 
węgierski n. p. istniał, kiedy nie było ministeryum wę­
gierskiego. Przedlitawią uważa rząd za jedność poli­
tyczną — są ministrowie, więc nie ma mieisca dla kan­
clerza; taki jest porządek myśli u ludzi, którzy z „pre­
misy wprowadzonego dualizmu“ wysnuwają kon- 
kluzye na modłę węgierską.

Dualizm węgierski po zaprowadzeniu ministeryum 
węgierskiego, zwinął istniejące kanclerstwa nadworne: 
siedmiogrodzkie i kro a ck i e; ustąpili więc tak hr. 
Haller, jak baron Kuzewic. Można więc zrozumieć, że 
analog on taki pozwolił ministrowi przedlitawskiemu 
odpowiedzieć, iż w dzisiejszym organizmie dualistycznym 
państwa, kanclerz jeden dla Galicji po zwinięciu dwóch 
takich instytucyi, byłby anomalią. Ależ minister dla Ga­
licyi?— Tu trudno było mie na myśli ustrój węgierski 
i trudno było zastósować argument odpowiedzialności mi- 
nisteryalućj. Znane były bowiem już wtedy nietylko sfe­
rom rządowym, ale i szerszej publiczności główne punkta 
toczących się między Kroatami i Węgrami pertraktacyi, 
między ktćremi „Kroat — minister“ stanowił jeden 
z głównych punktów kompromisu. To więc, co miuister 
Giskra ze swego stanowiska mógł powiedzieć o kanclerzu, 
nie mógł powiedzieć o ministrze osobnym, koordy­
nowanym innym ministrom, a tćm samćm odpowie­
dzialnym, jak inni ministrowie Jego Ces. Król. 
Mości.

Jćżeli dr. Giskra stawiając hipotezę „instytueyi kan­
clerzów nadwornych“ mógł zawołać: „Obok rządu złożo­
nego z kanclerzów nie podobne są i rządy parlamentarne 
i niepodobna odpowiedzialność ministeryalna;“ to musial 
się wystrzegać dotknąć drugićj części stawionćj alterna­
tywy'- „albo kanclerza, albo ministra.“ Pominął ten 
punkt milczeniem i dobrze zrobił; jakby to bowiem wy­
glądało dziś, gdyby był broniąc swego projektu „organi­
zacyi politycznćj,“ minister spraw wewnętrznych wskazał 
na ustrój dualistyczny państwa i dodał: „W dualizmie — 
jaki jest — nie ma miejsca dla ministra osobnego kraju, 
choćby7 teu kraj miał swoje odrębne potrzeby, właściwości 
i tradycye. Musi być „paritas,“ z jedućj i drugićj strony 
Litawy, od tćj zasady nie odstąpimy.“ Dziś po przepro­
wadzeniu ugody kroacko-węgierskićj, właśnie ta tylokrotnie 
podnoszona i wygłaszana „paritas“ wymaga, żeby w Wie­
dniu uwzględniono potrzeby i właściwości Galicyi w tym 
stopniu i w tćj mierze, w jakich spełnione zostały „p o - 
stulata“ Kroacyi w Peszcie.

Wróćmy do pierwszćj części mowy ministra spraw 
wewnętrznych dra Giskry, w którćj tenże imi eniem ca­
łego ministeryum bronił zasady, że wszystko, co się 
tyczy organizacyi politycznćj, należy do „legislatywy,“ 
z wyjątkiem urządzenia ministeryum, które wyłącznie na­
leży do „e x e k u t y w y.“

Wchodząc w myśl rządową, znajdziemy. że rządprzed- 
litawskićj Austryi od ingereueyi rady państwa wyłącza:

Kreowanie posad ministeryalnych, które rezerwuje bez 
żadućj restrykcyi Koronie.

Obsadzenie i urządzenie biur ministeryalnych, które

rezerwuje nominowanym przez Koronę ministrom.
Jak Korona nie jest obowiązaną zapytywać korpora- 

cyi legislacyjnćj, czy się jćj wydaje stósownćm, żeby dla 
dobra publicznego, lub dla większego skoncentrowania 
władzy rządowćj ustanowić nową ministeryalną posadę lub 
złączyć dwie posady wjednę; tak minister raz nomino­
wany, stając się odpowiedzialnym według prawa, tą od­
powiedzialnością pokrywa swe urzędowe czynności; wolno 
mu więc ze względu na osobistą odpowiedzialność urządzić 
swe ministeryum, jak mu się to wyda stosowućm. Taka za­
tem organizacya ministeryów nie należy pod żadnym wzglę­
dem do rady państwa.

W praktyce widzimy, że odkąd Austrya stała się pań­
stwem konstytucyjnćm, ministerya były urządzone to 
w ten, to w inny sposób. Korona zawsze tworzyła i zwi­
jała samodzielnie „posady ministeryalne.“ Raz byli mini­
strowie bez teki, raz ich nie było. Sprawy wewnętrzne za 
rządów schmerlingowskich były powierzone dwom mini­
strom: Schmerlingowi i Lasserowi,- późmćj jednemu. Mi­
nisteryum policyi złączono raz z działem ¿praw wewnę­
trznych, drugi raz je osobno urządzono; dziś jako mini­
steryum „obrony bezpieczeństwa publicznego“ łączy w so­
bie funkeye cywilne i wojskowe. Ministeryum dr. Bergera, 
dyrygujące publicystyką czyli prasą rządową, choć mu 
dano nazwę ministeryum bez teki, jest całkiem nową 
kreacyą. Rólnictwo wreszcie także nie miało poprzednio 
przedstawiciela w radzie ministrów, dziś zaś mamy mini­
steryum rólnictwa. Kreacya więc posad ministeryalnych 
i urządzenie ministeryów należą do exekutywy, pierwsza 
do Korony, drugie do ministrów samych. Rada państwa 
stoi tu na stronie. Tego z oczu spuszczać nie wolno.

Zarządów schmerlingowskich, które opasywały łań­
cuchem centralizacyjuym całą Austryą, ustanowiono po­
sadę ministeryMną dla spraw węgierskich, i mianowano 
ministrami Węgrów. Takiemi byli hr. Scesen i hr. Mau­
rycy Esterchazy. Nie chciano im nadać tytułu ministrów 
węgierskich, tylko ich nazywano ministrami bez te'd, żeby 
nie naruszyć choć w teoryi myśli państwowćj: Centraliza- 
cyi; ale Węgrzy ministrowie tylko węgierskiemi się zaj­
mowali sprawami.

Dziś już nikt nie przeczy, że system pseudo-konsty- 
tucyjny Schmerlmga nie miał dobra krajów koronnych na 
względzie, tylko dążył do tego samego celu, do którego 
dążył przez lat kilkanaście Bach, choć iunemi środkami. 
Pokonanie rewolucyi węgierskićj za pomocą Moskwy na­
dało Bachowi siłę surową, którćj on używał do za- 
konfiskowania praw i swobód krajów austryackich i scen­
tralizowania wszelkićj władzy w ministeryum wiedeń- 
skićm; skutki zaś wojny włoskićj, zakończonćj przegraną 
pod Solferino i utratą Lombardyi potargały się więzy ab­
solutyzmu bachowskiego w Austryi i kazały szukać środ­
ków łagodniejszych, zatrzymując myśl przewodnią 
centralizacji. Bach mógł przeprowadzić centralizacyą na 
drodze absolutyzmu; Schmerliug nie mógł się posługiwać 
środkami absolutystycznemi, bo siły brakło. Jął się więc 
form niby liberalnych, niby konstytucyjnych, ale dążył do 
jednego celu, t. j. do centralizacji, jak Bach. A jednak 
i tacy bezwzględni centralizatorowie jak Bachi"chmer- 
ling pojmowali konieczność zważania na potrzeby i właści­
wości choć niektórych krajów meniemieckich.

Za Bacha ignorowano Węgrów, ale schlebiano Kroa- 
tom i dla tego do rady korony w sprawach kroackich po­
wołano bar. Kulmera, Kroata, którego cesarz nominował 
ministrem. Za Schmerlinga, jak wyżćj, powołano Wę­
grów do ministeryum austryackiego. Otóż zobaczmy, czyli 
wolno konsekwentnie przypuszczać, że dziś przy zmie­
nionym zupełnie stanie rzeczy kolej przyjdzie i na 
Galicją ?

Zastanówmy się nad położeniem i ustrojem obecnym 
państwa rakuskiego. Centralizacyjny system całćj Au­
stryi upadł niepowrotnie. Jeszcze rok, dwa, a każden 
spostrzeże przez „medium“ _ prostych zmysłów, że króle­
stwo węgierskie od woli i widzenia niemieckich ministrów 
w niczćm nie będzie zależnćm. Ministeryum i sejm wę­
gierski funkeyonują już dziś niezawiśle od' wpływów tych 
sfer, które rządziły dawną Austryą. Jak tylko organiza­
cya wojskowa wejdzie w życie i pułki węgierskie przybiorą 
w zupełności cechę narodową, a komenderowane przez 
swoich, rozłożone zostaną po kraju, czyli po krajach do 
korony węgierskićj należących, wtedy i gwaraneya praw 
i swobód węgierskich spoczywać będzie w ręku kraju i na­
rodu węgierskiego. Jeżli zaś o centralizacyi całćj Au­
stryi i mowy być nie może, to obawiać się wolno scentra­
lizowania i rozpostarcia władzy ministeryalnćj wiedeńskićj 
w krajach niewęgierskich.

Obawa ta nie jest utworem schorzałćj wyobraźni, ale 
opiera się na podstawie realnćj, bo na faktach dokona­
nych. I tak: konstytucya z dnia 21 grudnia 1867 roku 
uchwalona przez obiedwie izby rady państwa i sankcjono­
wana przez cesarza, ma cechę t k samo centralizacyiną, 
jak patenta lutowe zr. 1861, czyli schinerlingowskie. Ró­
żnica tylko w tćm, że patenta lutowe były oktrojowane 
i miały obowiązywać wszystkich mieszkańców Austryi, 
nie wyłączając i Węgrów, a konstytucya dzisiejsza jest 
wynikiem uchwały parlamentarnej i AYęgrów nie obo­
wiązuje. Zmniejszyło się tylko pole działania czy popisu 
dla centralistów niemieckich, ale kraje niewęgierckie, 
szczególnie większe, na tćm nic nie zyskały. Ingerencva 
i wpływ obcego żywiołu dają się im czuć, jak przed tćm. 
Można nawet powiedzieć, że odkąd Węgrzy, odzyskawszy 
swe prawa stanęli na stronie, sytuacya krajów niewęgier­
skich się pogorszyła. Natarczywość i zachcianki hegemo- 
nijue austro-niemieckich partyi politycznych nie zmniej­
szyły się bynajinnićj— siła zaś oporu została przepo- 
ło wioną a tćm samćm jest dziś słabszą, jak kiedy i Wę­
gry należały do opozycyi. Teraz nam jeszcze sympatye 
Węgrów pozostały i te w danym razie przydać się mogą, 
ale dolegliwości nasze już wspólnemi me są. Tćm 
bardzićj dziś mamy obowiązek rozważnie postępować



i z wytrwałością dążyć do zamierzonego celu, a cel ten wy­
tknięty przez reprezentacją krajową.

Sejm galicyjski powziął uchwałę dobrze obmyślaną 
i umotywowaną potrzebami i właściwością kraju, żeby Ga­
licyi przyznano takie swobody i nadano takie stanowisko, 
jakie ma obecnie w krajach do korony św. Szczepana nale­
żących Kroacya. Dualizmu, jako formy politycznéj rzą­
dów w Austryi, to żądanie nie nadweręża bynajmniéj, bo 
jako ustrój państwowy w krajach węgierskich nie został 
zwichnięty mimo odrębności administracyjnéj, przyznanej 
Kroacyi; tak tćż rozszerzenie praw autonomicznych Gali­
cyi na wzrór kroackich, nie zmieaia istoty rzeczy w orga­
nizmie państwowym drugiéj części monarchii.

Delegacya galicyjska do rady państwa ma prawo 
i obowiązek dobijania się o przeprowadzenie postulatów 
sejmowych w Wiedniu. Trudności do zwalczenia są wiel­
kie. Sam skład izby poselskićj rady państwa nie rokuje 
wielkich nadziei. Ministeryum teraźniejsze Przedlitawii 
prawdopodobnie ręki nie przyłoży z własnego popędu do 
zmodyfikowania praw zasadniczych na korzyść Galicyi.

Być może, że zbieg różnych okoliczności usposobi 
przychyluićj i rząd i parlament dla potrzeb i wymagań sej­
mu galicyjskiego, szczególnie, jeżli postępowanie dtdegacyi 
kraju tego nacechowane będzie taktem i wytrwałością. 
Chwiejność i nieporadność, utrudniając położenie, zgubi­
łaby sprawę, która ma być bronioną. Wszakże z drugiéj 
strony być może, że w skutek rozmaitych przeszkód i for­
malności, rzecz cała od razu załatwić się nie da, że per- 
traktacye się nadzwyczajnie przewloką.

Przesądzać nie podobna, na jakie tory wejdzie czy ze­
pchniętą zostanie sprawa „żądań autonomicznych“ Galicyi, 
ale to zdaje się nam podług wywodów nakreślonych wąt­
pliwości nie ulegać, że kreacya osobnéj posady „ministra 
dl i Galicyi“zależałaby od woli korony i dobréj chęci 
jéj doradzców, a nie od orzeczenia lub przyzwolenia 
rady państwa, jako ciała prawodawczego. Cesarz austry- 
acki może sam postawić pierwszy krok do uznania potrzeb 
i właściwości Galicyi przez mianowanie „ministra dla Ga­
licyi,“ któienby był odpowiedzialnym w obec prawa, jak 
inni ministrowie za swe czynności, i Jako taki zasiadał 
w radzie ministrów. Nominaya taka stanowiłaby plastyczny 
dowód, że u góry, mianowic e tam, gdzie państwowe i dy­
nastyczne interesa zlewają się w j edno, uznano potrzebę 
podniesienia sił moralnych i materyalnych Galicyi, kraju 
ze względów politycznych dla Austryi nader ważnego) przez 
rozszerzenie samorządu na podstawie ustroju autonomi­
cznego przyznanego Kroacyi. Postanowienie monarsze 
w tym względzie powzięte nie osłabiałoby w niczém istoty 
rzeczy. Bo w postulatach Galicyi objętych rezolucyą sej­
mową, jako tćż w kompromisie Węgrów z Kroatami a je­
dnym z głównych punktów, jest żądanie: ministra oso- 
bnegodlakraju. Zdaje się nawet, że logicznie przy­
puszczać wolno, że w rokowaniach, gdyby się w tym jednym 
kierunku rozpoczęły, wpływy, rządowe węgierskich dorad- 
c w korony stanęłyby po stronie takićj samći koncesyi dla 
Galicyi, jak za pośrednictwem tych samych mężów stanu 
otrzymała Kroacya.

O wywodach ministra spraw wewnętrznych dra Giskry 
rozpisaliśmy się obszerniéj, by uwydatnić zasadnicze zapa­
trywanie się rządu przedlitawskiego na kwestyą organiza- 
cyi politycznéj, ile się to urządzenia ministeryów tyczy. 
Idąc za tą myślą przewodnią, że prawo urządzenia każdego 
hióra ministeryalnego należy wyłącznie do ministra sa­
mego, przypuszczamy, że raz zamianowany minister dla Ga­
licyi nie doznałby żadnych przeszkód w urządzeniu we- 
wnętrznćm swego ministeryum.

Jakie są dziś wpływy u góry i które przeważają? ja­
kie będą jutro ? na jaką stronę się przychyli w obecném sta- 
dyum i wśród prądów politycznych decyzya władzy naj- 
wytszéj w Austryi? — nie wiemy i przesądzać nic chcemy 
ale zdawało się nam na czasie i nie bez korzyści skiero­
wać uwagę myślących i o dobro powszechne db łych ludzi 
ku stronie praktycznći kwestyi, która dla Galicyi równie 
jak dla państwa austryaekiego jest ważną. Sądzimy, że 
tak delegacya do rady państwa, jak i z grona jéj do pań- 
stwowéj czyli wspólnéj wysadzona dilegacya powinny 
nie szczędzić zabiegów i dokładać wszystkich usiłowań, żeby 
w jednym, przynajmnićj punkcie rezolucyi sejmowéj, gdzie 
przyzwolenia reichsratu nie potrzeba, stało idę zadość. 
Rzecz to nadzwyczajnie ważna, od przeprowadzenia któréj 
datować dopiero może era l. pszych, bo racyonulaie uspra­
wiedliwionych widoków na przyszłość.

Zak ńczymy cytatem z pamiętników Guizota, chcąc 
poprzeć powagą nie ministra, ale człowieka trzeźwo 
i głęboko myślącego naszą opinią, że w danych okolicznościach 
kreacya posady ministra dla Galicyi najważniejszym jest 
punktem. Guizot, któren w mniemaniu, że będzie miał 
na sprawy publczne taki sam pogląd i taki sam wpływ 
jakby był ministrem spraw wewnętrznych, przyjął był po­
sadę „ministra oświaty.“ Tymczasem zrobił doświadcze­
nie i przekonał się, że rzecz ma się inaczéj w praktyce; 
powiada bowiem: „Pour diriger les affaires il faut les 
avoir dans sa main.“

Tu tylko minister dla Galicyi, a nie minister- 
Polak mający tekę specyalną w Przedlitawii, miałby spra­
wy krajowe w ręku.

-------------- •—-______ ................... .....................

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył rendantowi głównej Łasy pocztowej, radzcy 

obrachunkowemu Hen sel w Bydgoszczy nadać order orła czer­
wonego trzeciej klasy na pętlicy.

Korespondeacye Dziennika Poza.
Z Zaboru rosyjskiego, 15 listopada, 

g-i Nieraz już wspominałem, że jednćm pociągnię­
ciem pióra niepodobna zmienić obyczai narodu; na to po­
trzeba wieków, a przynajmnićj kilku pokoleń. Ludożercy 
np. mimo zakazów, ukazów, dekretów, zawsze będą sma­
kowali w mięsie ludzkićm; tak samo i nasi pauslawiści nie- 
mogą się odzwyczaić od kradzieży i łapówek.... Pan Nachi- 
n ó i, naczelnik powiatowy radomski, wyjeżdżając w tym 
roku do wód zagranicę, chciał pożyczyć 900 rs. Każdy 
jak mógł, wymawiał się. P. Szymkiewicz, urzędnik w po­
wiecie, wykręcił się zręcznie, bo zresztą pieniędzy nie ma 
— wskazując p. Sławińskiego, emeryta, jako kapitalistę. 
Przywołany p. Sławiński, zgodził się, chcąc niechcąc na 
pożyczkę, żądał jeduak poręczenia p. Szymkiewicza. Zła­
pany p. Szymkiewicz poręczył, 9o0 rs. wypłacono. Pan 
naczelnik pojechał zagranicę i wrócił. Wszystko to z ła- 
t ością się odbyło; ale najtrudniej było oddać pieniądze. 
Po długich debatach postanowił nakouiec p. naczelnik we­
zwać entrepreuera szosy i z nim zrobił układ o zbieranie 
kamieni potrzebnych do utrzymywania szosy bez żadnćj 
opłaty, do wysokości sumy 900 rs. Natychmiast więc wy­
dał okolnik do obywateli, których grunta granic/ą z szosą, 
aby nie robili żadnćj przeszkody w zbieraniu kamieni z pól 
panu eutreprenerowi N. W wielu miejscowościach, a szcze­
gólnie pod Warszawą, pola prawie zupełnie oczyszczone 
z kamieni, w innych zaś, w bliskości szosy, kamienie sta­
nowią wcale nie zły dochód. Ale któżby się ośmielił wy­
stąpić z opozycyą przeciwko powiatowemu baszy. Wszy­

scy jednozgodnie pozwolili panu entreprenerowi zbierać 
kamienie darmo, i tym sposobem dług naczelnika został 
umorzony.

Gubernator kaliski, książę Szczerbatow, kazał budo­
wniczemu Janiszewskiemu, przy końcu roku zeszłego z po­
wiatowego na gubernialnego nominowanemu, mieszkanie 
swoje przerobić. Książę po książęcemu chciał mieć pałac 
urządzony i na to przeznaczył pewną sumę z funduszów 
sskarbowych; nie wiele jednak zwracał uwagi na koszta; 
porcelanowe piece — posadzki — marmury — sztukaterye 
— pochłonęły anszlagowy fundusz. Jakkolwiek pan Jani­
szewski starał się najtanićj robotę prowadzić bez żadnćj 
korzyści dla siebie, pokazało się, że wydano 12,000 złp. 
więcćj nad wyznaczoną sumę. Doświadczeni przyjaciele 
budowniczego radzili mu, żeby przewyżkę tę przyjął na 
swój rachuuek, nic o tćm nie wspominając księciu. Pan 
Janiszewski nie zgodził się na to i z całą prostotą poczci­
wego człowieka przedstawił koszta księciu, prosząc o za­
płacenie 12,000 złp. Tu trzeba było widzieć oburzenie 
baszy — jakich to Polacy, dopuszczają się nadużyć i kra­
dzieży 1 gniew księcia skończył się na tćm, że kazał się 
podać do dymisyi p. Janiszewskiemu, wyrzucił go za drzwi 
i własnemi swojemi rękami paletot i kapelusz rzucił za nim 
na wschody. Nie wiem z jakiego powodu p. Janiszewski 
utrzymał się przy miejscu i zniósł obrazę. Powiadają, że 
go potćm książę przepraszał, zdaje mi się jednak, że to 
jest za mała satysfakeya, bo z tego możnaby wnosić, że 
uderzywszy kogoś, dosyć jest przeprosić.

W czasie przejazdu ministra Tołstoja przez Radom 
gubernator Onuczyn prosił przez policmajstra pana Za­
jączkowskiego prezesa dyrekcyi szczegółowćj, aby odstąpił 
swojego mieszkania dla dostojnego gościa. Pan Zajączko­
wski zajmuje 4 czy 5 pokoi z familią — odpowiedział więc, 
że w żaden sposób tego uczynić nie może. W prostocie 
ducha proźby gubernatora, zakomunikowaućj przez polic­
majstra, nie uważał za rozkaz. Kiedy, wezwany do guber­
natora, na ponowioną prośbę odpowiedział, że chyba zmu­
szonym będzie wyjechać na wieś, nie mając innego po­
mieszczenia w mieście, pan Onuczyn uściskawszy go za 
rękę, podziękował za.jego grzeczność. Dygnitarz zajął 
mieszkanie prezesa, a pan prezes musiał wyjechać na pro­
wincją. Pan Onuczyn jest wzorem grzeczności i delikat­
ności rosyjskićj — bo książę Szczei batów np. kazałby 
w podobnym razie wyrzucić kozakom pana prezesa 
z mieszkania.

Pan Lachów, naczelnik powiatu grodziskiego, mie­
szkający w Mszczonowie, kiedy zajął mieszkanie wyrestau- 
rowane kosztem tćj malćj mieściny—kazał wybudować lo­
downią a mieszkańcom zwozić lód. Niejaki Zakrzewski 
czy Zawadzki, jeden z zamożniejszych mieszczan, nie chciał 
się poddać temu rozkazowi — za co wsadzony do aresztu 
zmuszony był przez policyą zamiatać ulicę. Żyd faktor 
w Mszczonowie, nazwiskiem Węgier, za to, że nie chciał, czy 
tćż nie mógł pożyczyć 600 rs. panu Lachowowi, w wielką 
popadł niełaskę, że kiedy go pan Lachów spotyka, natych­
miast grozi, wymyśla i bije.

Są to małe nieprzyjemności w porównaniu z ogromnym 
uciskiem i prześladowaniem narodowości i religii, a szcze­
gólnie z tćm, co się dzieje na Litwie obecnie i co się 
działo za czasów Murawiewa, Kauffmanna i tym p dobnych 
panslawistów. Słyszeliście zapewne o zakładzie śp. Dą- 
browskićj dla starców, pod nazwiskiem Siostrzyczek 
ubogich. Zakład ten dobroczynny powstał z dobrowol­
nych składek i pobożnćj gorliwości fundatorki śp. Dą- 
browskićj. Było tam stu starców obojćj płci, pielęgnowa­
nych przez 25 zakonnic,dobrowolnie poświęcających się dla 
dobra bliźnich. Instytucyą tę rozpędzono, zakonnice ob­
darte z odzieży wygnano w biebźnie na ulicę; poczciwe są­
siadki panie i służące okryły je własną odzieżą i na chwilę 
dały biedaczkom przy tułek—kapitały a raczćj małe fundusiki, 
które poskładały, na utrzymanie biednych starców, rząd 
paaslawistyczny skonfiskował w nieruchomościach i ruchu- 
mościach, jakie przy tym rozboju zastał — starców roze­
słano pod eskortą do miejsca urodzenia.

Zakład Dzieciątka Jezus, gdzie było 200 dzieci, uległ 
także opiece rządowćj. Zarząd rozpędzono, dzieci prze- 
chrzcono na prawosławie. Na własne oczy widziałem 
dzieciaków w czerwonych koszulach pod dozorem mona- 
szek prowadzonych do łaźni, gdzie dziewczynki z chło­
pcami, w liczbie których znajdują się kilkunastoletnie wy­
rostki, razem się parzą w obec monaszek. Na uwagę moją 
przy wyjściu z łaźni, że skromność i dobre wychowanie 
dzieci wymagałoby odseparowania dziewczynek od chło­
pców, monaszka odpowiedziała mi z całą naiwnością: 
„Nikakowo griecha nietuka.“ Wiecie dobrze, że 
rosyjskie zakonnice, z bardzo małym wyjątkiem, są proste 
kobiety z ostatnich warstw spółeczeóstwa, a najczęścićj 
zbiegowisko łajdaczek i publicznych kobiet. Są monastery 
w Rosyi, gdzie tych nieszczęśliwych bywa po 200 i 30J 
osób — i takim to kobietom powierza rząd wychowanie 
dzieci.

Akcyza w Kongresówce bankrutuje. Ośm lat temu 
wyprowadzać zaczęliśmy do Prus po kilkadziesiąt tysięcy 
garncy okowity. Podług zasad ekonomii korzystnićj jest 
sprzedawać za granicę przerobiony na miejscu produkt, ni­
żeli surowy. Teraz w skutek nowćj organizacyi podwyż- 
szonćj znacznie akcyzy w Kongresówce, na granicach Ga­
licyi, Szląska, Poznańskiego i Prus po za granicą Króle­
stwa jest cała linia gorzelni, z których wprost do nas kon- 
trabandują okowitę. Konkurencyi nie podobna wytrzy­
mać, mnóstwo gorzelni zamknięto, bo jakże gorzelnie mo­
gą egzystować, kiedy garniec okowity sprzedaje się fl. 6 
gr. 25, płaci się zaś akcyzy od garnca fl. 4 gr. 15, pora­
chować przytćm surowy produkt, robotę, koszta dozoru, 
naprawę maszyn i narzędzi i procent od kapitału, to wy­
war, którym się karmi inwentarz, kosztuje drożćj, aniżeli 
ziarno, a zarobku ze sprzedaży okowity żadnego. Zar/ąd 
akcyzy, nie mając pojęcia o gospodarstwie krajowćm, 
na zapytanie ministeryum, dla czego dochody akcyzne tak 
widocznie zmniejszają się, tłómaczy się. tak niedorzecznie, 
że uczeń ze szkoły elementarnćj lepićjby się potrafił uspra­
wiedliwić ze swojego niedołęztwa i hultajstwa; dosyć po­
wiedzieć, że skutki, wynikające ze złego prawa, podają za 
przyczyny. Przedstawię wam wkrótce w cyfrach zgubne 
rezultaty wysokiego opodatkowania gorzelni. Rząd utrzy­
muje, że dla dobra ludu opodatkowano wysoko okowitę, ale 
to hypokryzya nie na swojćm miejscu — qui boit boira 
— szło więc właściwie o powiększenie dochodów państwa, 
a nie o jakieś filantropijne cele.

Pałac prymasowski przy ulicy Senatorskićj, gdzie po 
spaleniu ratusza mieściło się biuro paszportowe i część po­
była w drugićm podwórzu wgłębi po za dawną raj t- 
szulą w oficynie na prawo na 1 piętrze tajna kancelarya, 
którćj naczelnikiem jest znany Gl as ko, cały ten pałac 
przeznaczony został na szkołę podchorążych v. szkołę 
wojskową. Już przystąpiono do reparacyi, to jest zdjęto 
dach i wśród największych deszczów prowadzi się restau- 
racya pałacu.

Pan Percow, towarzysz ministra, zwiedził nasze sądy, 
hypotekę i komisyą sprawiedliwości i więzienia. Naczel­
nik jego kancelaryi pan Adsmow zbierał notatki. Nie 
wiele ci panowie pojmują nasze iostytucye sądowe, nie 
zgłębiają ducha prawodawstwa, a zwracają głownie uwagę 
na formy. Hypoteka była dla nich prawdziwym żela­
znym wilkiem. Pan Percow pytał się w zarządzie hy-

potecznym: ile mają ksiąg (ksiąg jest tyle, ile majątków). 
Rejentów zaś: ile mają dochodu, co znowu nadzwyczajnie 
trudno określić, bo rejenci znani, z wyrobioną opinią, mają 
dziesięć razy więcćj dochodu od nowo rozpoczynających 
swój zawód, którzy jeszcze nie dali się pozuać publiczności. 
Wszystkich urzędników sądowych bez wyjątku, z którymi 
tylko rozmawiał zapytywał się, gdzie się kształcili, ale 
co się dziwacznćm wydaje, że toż samo zapytanie dawał 
w senacie senatorom podeszłych już lit. Niezbędnćm ta­
kże pytaniem była znajomość rosyjskiego języka. Takich 
sądowników mało się znalazło. W trybunale np. handlo­
wym byli sęoziowie,co znają oprócz rodowitego, języki nie­
miecki, francuski, angielski i włoski, ale ani jednego nie 
było, coby znał język rosyjski. Do spraw rosyjskich ku­
pców wybierani są, jak wiadomo, Rosyanie, którzy roz­
strzygają sprawy swoich współziomków. O celach podróży 
swojćj ani p. Percow, ani p. Adamów, ani trzeci jakiś urzę­
dnik, którego nazwiska zapomniałem, nic nie mówią, oprócz 
tego, o czćm urzędownie władze tutejsze zawiadomione 
i o czćm już poprzednio pisałem. Dzisiaj ci panowie mają 
wyjechać do Lublina.

W numerze Dziennika Warszaw, z dnia 13 li­
stopada jest zamieszczona po raz pierwszy koresponden- 
cya z Krakowa. Korespondencya ta redaguje się w War­
szawie, tak jak i wszystkie inne zamieszczane w tćm ob- 
mierzłćm piśmie. Nie wymieniam osób zajmujących się 
kompilacyą różnych zagranicznych gazet, bo wszystko wam 
jedno, czy to jest pan Kr., czy tćż kto inny. — Czytaliście 
już zapewne o owym żydzie, co to przeszedł na prawosła­
wie na Litwie i poświęcił się nawracaniu katolików na 
prawosławnych. Nie ma czego winszować Rosyanom po­
większenia ich owczarni tymi żydowskimi prozelitami. 
Przeciwnie dla nas to korzyść, że kąkol i nędzne zielska 
raz się od czystego ziarna odłączą. — Znakomity autor 
rosyjski kurgenieff umieści wkrótce powieść w Ruskim 
Wiestniku pana Katkowa, za którą otrzymać miał 15,000 
rs. Interesującćm w wydaniu tćm j> st to, że powieść cała 
jest krytyką na dążenia teraźniejszych patryotów rosyj­
skich, a dziwniejszćm jeszcze, że pan Kątków w swojćm ją 
piśmie zamieszcza.

Pan Peuker, dyrektor komory w Warszawie, zastą­
pionym został przez pana Petrokowa, czy tćż Petrowa. 
Mieszkanie dyrektora i komora mieszczą się w dawnym 
pałacu Mitkiewicza, gdzie^był piękny ogród. Pan Peuker, 
zamiłowany w ogrodownictwie, powyrzucał wszystkie drze­
wa i założył zupełnie nowy ogród, kosztem rozumie się 
skarbu. Przy Wyjeździć ofiarował naprzód meble do na­
bycia nowemu dyrektorowi, a potćm żądał zwrotu 4500 
rubli, jako koszta wyłożone na urządzenie ogrodu. Paa 
Petrokow nie przyjął ani jednćj, ani drug ćj propozycyi, to 
jest ani mebli, ani ogrodu nabyć nie chciał, utrzymując, że 
nie ma pieniędzy i niepewnym jest jak długo miejsce dy­
rektora w Warszawie zajmować będzie, bo to już 5 czy 6 
miejsce, na które go przerzucają. Otóż p. Peuker meble 
z sobą zabrał do Odesy, dokąd udaje się na okręgowego, 
a prócz tego i drzewka i kwiaty, jakkolwiek nie za jego 
pieniądze nabyte kazał z ziemi wydobyć i ma je zabrać 
z sobą, ogród tedy pozostał pusty bez drzew, bez kwiatów, 
goły jak step.

W Dzi enniku Wars za w, z 15 listopada jest wia- 
domóść z Wilna o przerobieniu klasztoru Bernardynów' na 
koszary dla 850 ludzi. — Projektowane jest połączenie ko­
lei petersburgskićj z warszawsko-wiedeńską, most ma być 
zbudowany około cytadeli, wybór miejsca pozostawiono 
hrabiemu Bergowi. Ogromne to koszta, a korzyści dlakraju 
żadnćj. Pod względem tylko militarnym projektowana kolćj 
wielkie ma znaczenie dla Rosyi.

W obecnćj chwili w samym Irkucku zamieszkuje mnó­
stwo wygnańców około 600 osób, a w rozmaitych wsiach 
w gubernii irkuckićj nie przeliczona liczba. Nikogo z-uwol- 
nionych na posilenie nie zostawiają za Bajkałem. Tylko 
z Królestwa niektórych zwracają; Litwinów zaś przepro­
wadzają do wielkorosyjskich gubernii. Wszystkich ducho­
wnych w robotach ostatni ukaz uwolnił na posilenie, po­
mieszczono ich w Tunce o 200 wiorst od Irkucka, w Sa- 
jańskieb górach, bez różnicy kategoryi znajdują się tam 
wszyscy duchowni w liczbie półtorastą. Rząd daje wspar­
cia 6 rubli miesięcznie. Jeżeli który odbiera z kraju pie­
niądze, to wsparcie rządowe ustaje. Mając wzgląd na 
drożyznę w tamtych stronach, to 6 rubli może tylko głód 
zaspokoić i nic więcćj. Położenie więc tych biedaków nie do 
zazdrości. W robotach za Bajkałem pozostało jeszcze kil­
kuset naszy ch.

W tym roku w okolicach Irkucka dobre były urodzaje 
i ceny zboża spadły o połowę w porównaniu z zeszłoro- 
cznemi. Za pud mąki żytnićj płaci się 70 kop. pszeimćj 
1 '/2 rubla, owsa od 60 do 70 kopiejek i tak dalćj stósuu- 
kowo wszystkie produkta staniały.

Wkrótce zapewnie ogłoszony będzie ukaz o przenie­
sieniu Rusinów odnodworców z Wołynia i Podola na Kau­
kaz. Rusinami tymi są Polacy, dr. bna szlachta. Nowy 
to zamach na własność, osobistą wolność i narodowość 
naszą.

Ciągle wydawane dekreta o stanie oblężenia na Biało­
rusi najl pszym są dowod m, że i tam żywioł polski jest 
przeważny pod względem wyższości moralnćj i inteli- 
gencyi.

PRUSY.
O Eerlin, 26 listopada. Dzisiejsze, jedenaste posie­

dzenie plenarne izby poselskićj zagaił marszałek poseł For- 
ckenbeck o godzinie 10 '/2 z rana. Przy stole ministeryal- 
nym zasiedli ministrowie: doktor Leonhardt, baron Heydt, 
Roon, Selchow i hrabia Eulenburg. Pierwszym przędipio- 
tein, na porządku dziennym zamieszczonym, bvło odczytacie 
interpelacyi posła Schulzego (z Delitsch): „W jaki sposób 
i kiedy zamierza królewski rząd wykonać rozporządzenie 
prawą ¿wiązkowego z dnia 4 lipca b. r., tyczące się pra­
wnego stanowiska stowarzyszeń procederowych i gospodar­
czych, do wydania którego § 72 poufienionego prawa pań­
stwa związkowe obowięzuje ?“ Na ¡zapytanie marszałka 
oświadcza minister spr ¿wiedliwościf doktor Leonhardt, że 
królewski rząd odpowie na tę interpelacyą za tydzień. 
W ten sposób sprawa ta na dziś została załatwiona. Na­
stępnie składa minister sprawiedliwości u marszałkowskićj 
laski projekt do ordynacyi subhastacyjnćj. Projekt ten, 
dodaje, ogranicza się na subhastacyą konieczną, lecz re­
guluje ją zupełnie. Ponieważ w tych dniach minister za­
mierza jeszcze wnieść dwa projekty do prawa: 1) tyczący 
się nabywania własności gruntowćj i 2) projekt do ordyna­
cyi hipoteczućj, przeto proponuje tenże, ażeby wysadzono 
osobną komisją, którćjby tak dziś przedłożony projekt 
jak dwa późuićj przedłożyć się mające przekazano celem 
przedwstępnych obrad. Izba zgadza się na tę propozycją 
i uchwala przekazanie projektów' osobnćj komisyi, złożonćj 
z 21 członków. — Drugim przedmiotem na porządku dzien­
nym są końcowe obrady aad proiektem do prawa, tyczą­
cym się zniesienia wynagrodzenia denuneyantów. Refe­
renci tćj sprawy, posłowie baron Hoverbeck i Bötticher, 
wnieśli o przyjęeie projektu rządowego, co tćż izba prawie

bez obrad jednogłośnie uchwaliła. W końcu obi 
izba nad budżetem na rok 1869, mianowicie 
ministerstwa rólnictwa, przyezćm wszystkie prawię 
przyjęto podług projektu rządowego. “ i

Podług co dopiero wydanego spisu członków 
selskićj jest obecnie 12 mandatów opróżnionych, 
ków', którzy do izby wstąpili, jest 150 urzędnik^ 
stwa, 24 urzędnikami komunalnemi, 125 wła^ $l“‘ 
dóbr, 29 urzędnikami pozasłużbow emi, 28 ku, bardzo 
brykantami, 7 pozasłużbowymi ministrami, 7 urz« liszpaul 
dworu, 11 pastorami i urzędnikami kościelnymi rfos wyi 
strami czynnymi, 3 nauczycielami, kapitalista^ jie g°t0 
poseł jest księciem i jeden oficerem (kapitanem). >tem i 
dzy 150 urzędnikami rządowymi znajduje się 47 
i 41 urzędników sądowych, z których 13 jest sę 
wiatowymi i 2 asesorami. Z kupców i fabrykam 
strów czynnych i pozasłużbowych, urzędników 
nych, uczonych i urzędników dworu, jest wielu 
właścicielami dóbr, tak że posiadłość gruntowj 
najsilnićj jest reprezentowana, tćm więcćj, że 
ksza część landratów, w izbie zasiadających, 
razem posiedzicielami dóbr.

KreuzZtgw dzisiejszym swym numerze w 
wstępnym użala się na prasę austryacką, że się p, 
w wyszydzaniu i zohydzaniu Prus.’ Celem tego
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feod.duego, być wystawienie Austryi jako państwa 
jest zagrożone podziałem i pozyskanie Węgrów 4 
z Francyą.

Na wmosek zarządu ku ców szczecińskich 
wienie konsulatu w Peszcie, odpowiedział związków; 
kanclerski pod dniem 4 bm., że jest wprawdzie za, D'e !z 
ustanowić płatnego konsula w stolicy Węgier, lecz | y 
żet związkowy na rok 1869 nie przeznacza jeszczi|(ion 1 
potrzebnych środków pieniężnych. >nac°

Pożyczka państwa, która stosownie do prawa 
17 lutego rb. na pokrycie awansów na koleje żelaa 
zakupienie potrzebnego materyału obrotowego dlIłZ ‘‘ 
żelaznych już istniejących i na rozszeizenie sieci kt za£ 
laznycb aż do uchwalonćj sumy 40 milionów talai 
być zaciągnioną, wydaną zostanie
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w obligacyach n
po 1000, 500, 200, 100, 50 i 25 talarów i przynosi i Wcprocentu rocznie 4 '/2 od sta.

W ministerstwie rólnictwa obraduje obecnie ko'1?'1 
celem zbadania i wyjaśnienia kwestyi realno-kredj8 
Komisya ta złożone jest z członków krajowego 5w!,’ .
ekonomicznego. Obrady jćj odnoszą się reianowii1 yt| 
planu zcentralizowania pruskich banków listów zasta, ,
ewentualnie banków Związku północno-niemiec oskarż

ącymiCentralizacya ta ma głównie na celu wywarcie wpły 
podniesienie kursu listów zastawnych. Od wielu hi 
lat jest, jak wiadomo, kurs listów zastawnych tego ro S1® 
że właściciele, obciążając dobra swe temi papierami vimeL 
panoszą straty. Zresztą komisya ma tylko charakty p. 
radczy. Rezultat jćj obrad przedłożony zostanie Łoc 
wemu kolegium ekonomicznemu.

W narodowo-bberalnych kołach żywią nadziej) 
za powrotem hrabiego Bismarcka do Berlina, mmisti 
znań i wychowania publicznego otrzyma dymisją.

Książę następca tronu zamyśla, jak donoszą z 
już w drugićj połowie grudnia powrócić z dostojną] 
małżonką do Berlina. Marszałek dworu księstwa, 
Eulenburg, przybędzie tu już w tych dniach. ly dc 
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AUSTRYA.
* Wiedeń, 24 listopada. Tak tutejsze jak i 

skie dzienniki powtarzają bezustannie jeszcze wieść oj 1 
pieniu kanclerza państwa barona Beusta i o zajęciu 
stanowiska przez prezesa węgierskiego ministerstw 
Audrassy. Tymezasem zaręczają w kołach dobrze z, 
poinformowanych, że o zmianie takićj nigdy nie było 
wy, i że dla barona Beusta tćm mnićj obecnie istniej) * 
kikolwiek powód do takiego kroku, ponieważ reprezMęi 
wana przezeń polityka cieszy się powodzeniem tak nul j 
wnątrz jak i na zewnątrz i ponieważ ogłoszona teraz kLętr 
czerwona okazała całemu światu, z jak wielką zręcznej 
baron Beust umiał w trudnych i wielokrotnie zagnifc^, 
nych okolicznościach kierować nawą państwa, uniSaćftorei 
pułów i uwzględniać tak dobro monarchii jak i intOg,^ 
pokoju europejskiego. Hr. Andrassy zaś, który beijtam j 
mocy barona Beusta mnićj obecnie jak kiedykolwiek^ 
się może, nie tęskni zapewne za ciernistym jego urze^g 
na którym na większe jeszcze niż baron Beust byłby! 
zawodnie wystawiony zaczepki. Popularności, jaką si ' 
Audrassy cieszy i jaka dopomaga mu w Węgrzed “N
przezwyciężenia niejednćj trudności, nie znalazłby u
wodnie w Przedlitawii; tu uważanoby powołanie jego r 
za nową preferencyą Węgrów, na którą już teraz i 
słychać skargi. Równie bezpodstawnemi są wieści o'5Pu'- 
snaskach, jakie wedle podania niektórych dzienników 
buchnąć miały pomiędzy ministerstwem przedlitaffsk 
a węgierskićm lub tćż w łonie pierwszego. Wiaóomp’’ 
że kwestya tytułowa a miauowicie pytanie, czy takowa 
być załatwioną rozporządzeniem cesarskićm czy tćż» 
terwencyą obustronnych reprezentacyi krajowych, byk 
wodem rozdwojenia pomiędzy ministrami, równie jesti 
prawdziwą jak i to, że hr. Andrassy nie chciał prawa # 
ny z uchwalonemi przez radę państwa zmianami w|orz: 
raz jeszcze do sejmu węgierskiego. Podjął się out W 
owszem bezzwłocznie i jest nadzieja, że przyjęcie tf*ybi 
tych przeprowadzi w sejmie węgierskim w jak najkr^bsti 
czasie.

Korespondent lwowski tutejszćj Presse donosi« 
nownych zabiegach stronnictwa św. jurskiego, aby wel f i 
wie ustanowiony został konsulat rosyjski a na zebr 
członków tamtejszego klubu moskalofilów umotywows 
den z mówców konieczność jego tćm, że interesa nHiiam 
ruskiego w Galicyi w obec polskićj supremacyi i przy 
niemu ministerstwa mieszczańskiego, które nie jest * ( 
nie Dołożyć granic tćj supremacyi, konsulatu takicg ^, 
Lwowie koniecznie wymagają. Jako najstosowniej^^ 
urzędu tego osobę podawano dotychczasowego wiceki'1' J 
w Brodach, p. Ebenhard. Równocześnie agitują bezus 
nie, jak tenże korespondent donosi, ajenci rosyjscy P°‘ n'b 
dzy ciemnym ludem wiejskim, starając się w nim ***<>$ 
cać nieprzychylne przeciw rządowi austryackiemu uspmz 
bienia i wmówić w niego, że tylko rząd cara zdoln.' Jrz 
zasłonić go od prześladowań Polaków. Kwesponó 
który przed kilku dniami odprawił podróż w
przemyślskim, odebrał od mieszkańca Rudnika ca iZe 
pytanie, czemu ganią tak liberalne prawo obrony, 
znające przy podatku krwi różnicy między bogaczem 
gim, odpowiedź następną: „Czyż pan sądzisz, śe be; 
wiemy, iż prawo to za radą Polaków wygotowane ^>s 
przez ministerstwo mieszczańskie i to w tym celu, by pt; 
wszystkich kiedyś poprowadzić przeciw łaskawemu cai 
Rosyi i zdobyć Królestwo Polskie? Cesarz nic_ui^ jj. 
o tćm prawie a przeto i my nic o nićm wiedzieć nic c 
my.“ Na dalsze pytanie korespondenta, zkąd wszy^, 
wiedzą tak dokładnie, odpowiedziano mu, że story 1 | 
grzym z kraju carów wszystko to we wsi opowiadał- i 
dobne uwagi o prawie obrony słyszał ki respondent w 
wsiach przemyślskiego obwodu a z nich powziąłp^*^
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:u°\e ie Praez obojętność austryackich władz policyjnych 

Aa Pr°Pa8an^a w Galieyi coraz bardziéj zbliża się do

ików i 
ch. j
wł^ * 24 bstopada. Tutejsze kola rządowe zajmują

wdzo manifestem don Karlosa do swych stronników 
Uderza wszystkich w manifeście to, że don

FRANCYA.

iywi jrlos wypowiaui z dość dobrą wiarą nadzieję, iż Hiszpa
urz, iiszpann. uw 
znjf dos wypowiad i _

istai, iie gotowi są w każdym razie prędzićj głosować za kan- 
>m)31 »tern rojalistycznym, do jakićjkolwiekby tenże należał 
47h i»styi, aniżeli za republikańskim kandydatem. Ponieważ 
sętlj ®fest powozy późni. się tćm od manifestów stn n- 
aiitói ’t*a republikańskiego i monarchiczno-konstytucyjnego, 
ów l, kładzie główny przycisk na przyszły sejm, którego 
ielw b##b’ don Karlos obiecuje uznać w zupełności, wnoszą 
tow ec niektórzy z tego, że wiadomości, któreksiążęotrzy- 

¡jod swych przyjaciół z Hiszpanii, muszą go u trzy my- 
cb' ć w tćm przekonaniu, że w kortezach będzie zasiadywala 

’ ' ¡rykalno-monarchiczna większość. Rząd prowizoryczny 
e w sywa zuPe^n*e milczeniem manifest don Karlosa, a jego 
ifi i? irezentaut w paryżu, p. Crespo, wyraża się z lekcewą- 
;i,0 iiein o wszystkich zabiegach partyi don Karlosa, która
oego

svlBl€ .. .. _ - .
niego nie ma w kraju zgoła żadnćj podstawy. Zga-

ñsí» »s*§ o tyle z innemi wiadomościami pochodzącemi 
a’ [jszpanii, że dotąd myślą tam przeważnie o kandydatu- 

jon Ferdynanda, króla portugalskiego. 1 dwór tuile-
»¡j ,Ai nie jest podobno przeciwny tćjże kandydaturze, tak 
Źk °5 bardzo łatwo być może, iż książę koburski zasiędzie na 
¡y ' ^ioie Izabelli. Przypuszczenie to potwierdzałaby i ta oko- 
lec,8! jiość, że pan Avila, mąż który posiada największe zaufa- 

21 ¡don Ferdynanda, zAmiast się udać, jak donoszono, do 
S zt maco, już po dwa razy był w Compiegne, gdzie zawsze 

■aw ał tajne posłuchanie u cesarza, który w ostatnich czasach 
że] azywał się bardzo uprzejmym dla dworu portugalskiego.

tn APSAra rniíinnwipin nrvv nn'łrP7pn lztAra P/»rfn_iazał to cesarz mianowicie przy pożyczce, którą Portu-
^Ci ? jia zaciągnęła od tutejszych banków w ilości 125 mili- 
+ P iów, kiedy wszelkie zachody ministra spraw zagranicz- 
,.a altchp- Karola Basto de Silva w domach angitUkich spełzły 
' ¡JKém.

Wczoraj odbyła się narada u p. Boroche, ministra
• , irawiedliwości, na któréj postanowiono prowadzić dalsze 

^pdzwo s ądowejirzeciw dziennikom Journal de Pa-
( ,ah, Reveil, Tribune, Temps i Avenir Natio­

nal, zaniechano jednak ścigać na drodze sądowćj adwokata 
J1( srabettę z powodu jego mowy mianćj przy obronie jednego

't?- oskarżonych redaktorów. Bj li jednakowoż między ra- 
' lec qcymi tacy, którzy chciełi, ażeby p. Gambecie wytoczonowplj,i k ®rgę o obrazę osoby cesarskiśj. Dzienniki paryskie nie 
ru $ się jednakowoż niczćm zastraszyć. W tygodniowych 
’°.romerach wychodzące pismo pd tytułem Djable 

i v;n---- Dućhesne
pismo

““.’quatre, redagowane przez Villemessant,
. Lockroy w guście Latarni Roheforta, opisuje w nastę-

Ule iy sposób ułowy urządzone w Compiègne: „Powiadają,
, . .c polowanie jest obrazem wojny. Tego nie było można 
f^tsle widzieć. W wojnie toczy się walka jednego przeciw 

n‘sterugiemu, tymczasem nikt nie widział, aby jaki kokot na-
idł na ministra skarbu, p. Magne, albo żeby jaki zając 

, . uwalił ministra stanu p. Rouhera. Jeżeli łowy te miały 
°JDfln;edstawiać obraz wojny, to chyba wojny domowćj, jeżeli 

ly do czego podobne, to chyba do 2 grudnia.“ W ten 
osób mówi Djableaąuatreo innych sprawach i dro­

bnostkach zajmujących ogół Francuzów i w sposób nie 
ipełuie odpowiedni wyraża się o osobach dworu cesar-

( i Stan zdrowia Berryera jest coraz gorszy, oczekują ka-
chwili jeg0 zgonu-

lęcm 
ïl’StW 
ze z, 
było

HISZPANIA.

itaiejł * Z półwyspu iberyjskiego otrzymaliśmy dzisiaj tylko 
preziastępujące dwa telegramy:
'oK D!j Madryt, 25 listopada. Dekret ministra spraw we- 
az “Wietrznych p. Sagasta rozporządza rozwiązanie, modyfika- 
Scznwq i utworzenie kilku nowych dystryktów municypalnych 

tćż rewizyą list ochotników gwardyi obywatelskiej. —
'“^(Korespondencyą pewna ogłasza za bezpodstawną wiado- 
iaWĆ, że eskadra morza południowego odczekać chce wo- 
. pnmkortezów, zanim oświadczy się za ostatniemi wypad- 

,ie Iliami, — Minister marynarki, admirał Topete rozporządził 
a^p>rganizacyą kadrów marynarki.
;ąsi Madryt, 26 listopada. Imperial zaznacza, że w sku-
•¿ecR rucha wości stronnictwa republikm. kiego rozwija się 
y B tojna agitacya, w obec którśj zwolennicy monarchii demo- 
jo r Wycznćj powinni wystąpić z swój bezczynności dotych- 
z ipssowćj, bvmanifestacye swe przeciwstawić manifestacyom 
cj oPpublikanów.
ków
nrsl
(jonjSsas“
.owa
>& zs 
iy)a 
¡est! Telegramy.
(a 0 Wystruć, 26 listopada. Minister handlu wydał roz- 
i ’^rządzenie, aby roboty przedwstępne około kolei żelaznćj 
01^Wystruci na Darkeebmen i Gołąb (Goldapp) do Olecka, 
eZTOudować się mającćj kosztem rządu, przedsięwzięte 
r^-Wały, skoro stan powietrza na to pozwoli.

sio,. Lipsk, 26 listopada. Redaktor Allgemeine Mu- 
relpzeitung i nauczyciel przy tutejszćm konserwatoryum 
ebir Franciszek Brendel umarł dzisiaj.
wa 
ni Altecbnrg, 25 listopada. Książę saski Józef, stryj 
^yi^jącego księcia, co tylko skonał.

0SK

«i Stuttgart, 26 listopada. Redaktor pisma B e o b a c h- 
egier dr. Karól Mayer skazany dziś został przez sąd krymi- 
j^fa®y za obrazę hr. Bismarcka na tydzień więzienia w for- 
ion ecI i na zapłacenie 30 guldenów grzywien.
!UJ . Peszt, 25 listopada. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
*L Al m’&ł P?1? Eótvos świetną mowę o kwestyi narodo- 

" °“Ci. Na dzisiejsze posiedzenie izby wyższćj przybyli po 
pierwszy kroaccy członkowie izby magnatów. Król

Rjtnować będzie jutro kroackich deputowanych.

Festt, 25 listopada. Na dzisiejszćm posiedzeniu de- 
«gacyi rady państwa odrzucono wnioski, dotyczące zmniej- 
«enia wydatków na fundusze tajne, jako tćż dotyczące za- 
3P\enra poselstw w Dreźnie, Stuttgarcie, Hamburgu i Li­
anie ajentami dyplomatycznymi, a natomiast przyjęto 

zmiany wnioski wydziału. Kanclerz państwa baron
«ust zabierał ponownie głos a podniósł szczególnie, że 

!.Ze? rokowania z Rzymem chciał jedynie zapobiedz zer- 
,’u stósunków dyplomatycznych z Rzymem i że to mu

6lS tóż udało.

aryż, 26 listopada. Patrie dowiaduje się, że

Jone
się

Me
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rodzenia ciała prawodawczego prawdopodobnie zaga. 
p ,zostaną dnia 4 stycznia. — W Compiegne odbędzie 
jutro rada ministrów. — Stan zdrowia p. Berryer 
Pogorszył się.

Fiorencya, 26 listopada. W najznaczniejszych mia­
stach Włoch wyłożony zostanie do podpisu adres, zawiera­
jący protest przeciw straceniu Monti’ego i Tognetti’ego.

Lugano. 25 listopada. Zdrowie Mazziniego pole­
psza się.

Kopenhaga, 26 listopada. Minister wojny, jenerał- 
major Raasloff uda się, jak słychać, za urlopem aż do 
Północnej Ameryki, gdzie dawnićj dłuższy czas przeby­
wał. Jako powód urlopu podają nadwerężone bardzo 
zdrowie jenerała.

H?.ga, 26 listopada. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
deputowanych oświadczył minister spraw zewnętrznych 
przy obradach nad budżetem owego wydziału, że wszystkie 
pogłoski o rokowaniach nad aliansem między Francyą 
a Holandyą nie mają żadnćj podstawy.

Londyn, 26 listopada. Wybrano dotychczas ’615 
członków parlamentu; liberały mają większość 121. — 
Przy zbiegowisku w Kilbrittain raniono ciężko kilka 
osób, lecz jednę tylko zabito. — Iw Yorkshire, Staf­
fordshire i w wielu innych miejscach Walii miały miejsce 
zbiegowiska przy wyborach.

Rowy Jork, 26 listopada. (Telegramem podmorskim.) 
Nadesłane z Hawany najnowsze doniesienia brzmią wszy­
stkie nader pomyślnie dla rządu. Atak powstańców pod 
Manzanillo odparto zwycięzko. Bardzo wielu powstańców 
chce kapitulować.

Bombay, 8 listopada. Do Guzerat przybyło z ob­
wodów 6000 osób z powodu panującego tam głodu 
i braku wody. — Wyprawa wojenna przeciw Kuzara 
ukończona. — Parowiec „Hermanns Loder“ wyleciał 
w powietrze, przyczćm 6 ludzi ¡straciło życie. — Na wy­
spie Formosa i w Shanghai obchodzą się po nieprzyja­
cielska z misyonarzami.

Berlin, 85 llstopndn. W sprawie poslrfw 
z Pótnorneieo Szlezwiku, panów Alilmanna 
1 Krygera, wniósł poeet Malinckrndt, ażeby 
posłów tyeli wysłiiezono nn ta U dingo z izby, 
dopóki nie wyk ?nnją przysięgi na konstytu- 
eyą. leez żeby nie ogłoszono manlatu za zga­
sły. Po żywych rozprawach przyjęto ten wnio­
sek. Ostateczne glosowanie odbędzie się na 
przyszłem posiedzeniu. Podczas rozpraw od­
czytał poseł Kryger oświadczenie, w którćna 
wywodzi, że przy wykonaniu przysięgi nie 
chodzi o skrupuły sumienia, lecz o międzyna­
rodową kwestyą narodową.

Petersburg, S7 listopada. Jo irnal 
de St. Petersbourg donosi, że międzynaro­
dowa konfereneya kolei żelaznych uchwaliła 
postanowienia, detyrząee ułatwienia i pomno­
żenia bezpośredniej komunikacyi, usunięcia 
rosyjskich trudności celnych na granicy, uży­
ciu 1'raueuzuieh, wprost aż to Eytkun idących 
lokomotyw, przyspieszonej odstawy ulegają­
cych zepsuciu towarów, ponownego zniżenia 
taryfy kolei żelaznej pomiędzy Niemcami, 
Francją a Uosyą.

Peszt, £6 listopada. Jhelegaeya węgier­
ska. Szef sekcji p. Beczy, odpowi ..dając na 
interpelacyą dotyczącą Bumuili, podnosi 
szczerą politykę pokojową Austryi. Kząd 
w obec Kumuull stara się, ile można, utrzy­
mać stosunki przyjazne i bezinteresowność, 
żądając od Knmunil jedynie uszanowauia tra­
ktatów. Alówca odpiera stanowczo każdą 
mjśl pOśSbalu Kucnutiii, nadmieniając zara­
zem o niestósownyeh, pokojowi zagrażających 
zbrojeniach i agitacyach rumuńskich. Au- 
strya może spokojnie oczekiwać wszystkich 
ewentualności, uważając środki wyjątkowe 
w obec Rumunii za niepotrzebne.

Kondyń, 25 iistogiad'.*. Wczoraj wybrano 
18 deputowanych, pomiędzy nimi 8 liberałów. 
— Post donosi, że królowa zamianowała mał­
żonkę p. lłisraeiego wice-hrabiną. Pan Dis­
raeli sam nie przyjął godności para. — W'sku­
tek nieszczęśliwego wypadku w kopalniach 
węgla pod Ensigan zagrożonych było SJ osób 
utratą życia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 27 listopada W przyszL poniedziałek, 

dnia 30 bm., odbywać się ma na sali posiedzeń magistratu od go­
dziny 10 z rana do godziny 1 z południa śo ślejszy wybór 
w klasie drugiej na reprezentanta miasta pomiędzy panem Jauo- 
wiczein, rendantem konsystorskim, a panem Henrykiem Lissne- 
rem, kupcem. Jak wiadomo, żaden z tych panów przy wy­
borach we wtorek odbytych nie pozyskał absolutnej większości 
głosów.

— * Audytora V korpusu armii, radzcę sprawiedliwości 
Flacha, przeniesiono w tym samym charakterze do X korpusu 
armii.

— * Onegdaj wieczorem uciekł do Poznania przyprowa­
dzony ztoozyńea w czasie transportu do więzienia policyjnego, 
skradłszy poprzednio podczas swego pobytu w biurze prokurato- 
ryi dwie szalowe chustki.

— * Na dotkniętych powodzią Szwajcarów złożyli: Pan 
Lutomski se Stawu 5 tal, — Bez podpisu (stempel pocztowy 
Wielka Nowawieś) tal. 30, (co do innej składki w iluści tal. ó 
prosimy porównać poniżej zamieszczone oświadczenie). — 
Ogółem 64 tai. 27 sgr. i 25 franków 84 cent. Dawniej ze­
brane 500 tal. i 150 tranków odesłaliśmy już na miejsce prze­
znaczenia.

— * Uzupełniając oświadczenie nasze, zamieszczone w nu­
merze 273 Dziennika, co do składek „na ocii mniałą wdowę 
z Sybbu przybyłą-1, dodajemy, że jeżeli łaskawi dawcy nie zgło­
szą się do dnia 5 grudnia r. h o zwrot na ten cel prze­
znaczonych pieniędzy, całkowitą zebraną sumę prześlemy 
stowarzyszeniu Naukowej Pomocy w emigracyi. Dotąd cofnięto 
tal. 5.

— * Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli > Seweryn 
Trąmpczyński w Kusiborzu. — Józef Wiewiorowski w Ro- 
galinie. — Ksiądz K. Kozubski w Szamotułach. — Wiktorya 
z Kopińskich Jankowska w Dalewie. — Maciej Karaśkie- 
wicz w Poznaniu. — Maryanna z Kręglewskich Skrzycka lat 
53, w Poznaniu. — Klementyna z Bielawskich Wałkowska 
w Cichójgórze pod Grodziskiem. — Kazimierz Stęszewski, oby­
watel miasta Poznania. — W Warszawie: Jan Rożnowski, 
emeryt, w wieku lat 82; Mikołaj Szymański, obywatel ziemski, 
w wieku lat 50; Izabela ze Skibińskich Rapczewska, lat 50; 
Innocenta z Kossakowskich Michalicka, lat 58; Dawid Lewen- 
thal, obywatel lat 72; J&kóh Witkę obywatel m. Warszawy, 
lat 73; Jan Wernik, emeryt, lat 84; Julia z Weichertów Pe- 
tzold właścicielka domu, lat 79; Julian Zeligmann, b. artysta 
muzyczny Teatru Wielkiego, emeryt; Aleksander Gostyński, 
kasyer i korektor drukarni Ungra, lat 42; Józef Różycki ofi­
cjalista prywatny, lat 36; Waienty Gajewski, urzędnik magi­
stratu, lat 43; Maryanna z Zielińskich Jezierska, wdowa po 
obywatelu, lat 85: Paulina Ljpaczewiczowa, wdowa po urzęd­
niku skarbowym, lat 79; Joanna z Dessjngów Iwańska, wdowa 
po komisarzu administracyjnym, lat 68; Agnieszka Malinowska, 
panna, lat 19; Karól Roessler, obywatel ziemski, właściciel cu­
kierni i hotelu Niemieckiego w Warszawie; Leonia Stephani- 
des; Józefa z Jasińskich Kaun, żona ławnika magistratu miasta 
Warszawy, lat 32; Maryanna z Szwejgerów Kowalewska, lat 
80; Jadwiga z Pomianowskich Rolbieoka, obywatelka ziemska, 
lat 30; Michał Kraśniecki, b. majster kowalski, lat 70; Franci­
szek Kozłowski, obywatel miasta Warszawy, lat 73; Apolonia 
z Laskowskich Główczewska, lat 70; Franciszka Cendrowi-

czówna panna wiekn lat 22; Kilian Sliwowski, b. naczelnik 
wydziału sprawdzania listów zastawnych dyrekcyi głównój towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego, emeryt, lat 73; Edward Ton- 
nier, zegarmisTz lat 60; Ignacy Załuska, b. obywatel ziemski, 
lat 55. — Ludwik Jasiński, lat 58. — We wsi Rybniku, po­
wiecie sieradzkim: Antoni Marszewski, obywatel ziemski. — 
W Andrzejewie, gubernii kieleckiej: Antoni Pyzy ko wski, arty­
sta m.-.larz, lat 76. — W Lublinie: Maryanna z hamińskich 
Kossobudzka, lat 40. — W Piotrkowie: Jan Rozmary- 
nowski, aotekarz i obywatel, lat 53. — W Gołęblinie pod 
Czępinem: Jan StryckL —; W Kutnie: Kazimierz Koch, ma­
szynista. — W Opolu nad Wisłą: Jakób Rufiecki, jeometra, 
lat 83. — W Wiesbadeuie: Mikołaj Godzieinba z Lubrańca 
Dąmbski, lit 80. — W Krakowie: Karól Otwinowski, to­
warzysz sztuki drukarskiej w drukarni uniwersytetu Jagielloń­
skiego. — W Marsylii: Hoffmann, były porucznik 3 pułku 
strzelców armii polskiej, ozdobiony krzyżem wojskowym „rirtuti 
militari“. — W Evreux: Wincenty Siedlikowski, rodem z Po­
dlaskiego, oficer artyleryi polskiej z r. 1830 i 1S31. — W Beau- 
mont-Roge: Gaspar Górski, rodem z okolic Warszawy, żoł­
nierz z roku 183b — W Paryżu: Damazy Lagiewski, emi­
grant z roku 1846, rodem z Kaliskiego. Wyszedłszy z kra­
ju był internowany w Magdeburgu; następnie miał udział 
w rewolucyi florenckiej; z tej ostatniej wystany byt do Pa­
ryża dla werbowania Polaków do Włoch, ale rząd francuski prze­
szkodził tćj wi prawie; poczem z wielu innymi udał się w Badeó- 
skie, gdzie służył poci jenerałem Mierosławskim w stopniu po­
rucznika. Roku 1863 pobiegł do Krakowa i wstąpił do 
diugiego batalionu strzelców jako prosty żołnierz, za czasów 
krótkotrwałej dyktatury Langiewicza; dnia 18 marca, w po­
tyczce pod Grochowiskami, odcięty od tyralierów, obskoczony 
przez Moskali, pobity w głowę kolbami i otrzymawszy pięć 
pchnięć bagnetami, zostawiony na pobojowisku za umarłego, po 
kilku godzinach przyszedł do przytomności i dostawszy się do 
Krakfiwa do szpitalu św. Ducha, pozostawał w nim do czasu oblę­
żenia; pomimo starań lekarzy, nie wyleczony, przybył do Paryża 
okryty ranami, gdzie pracował do ostatnich chwil życia jako nu 
merator akcyi w ministeryum. Pogrzeb jego zgromadził liczny 
zastęp tułaczów, a ob. Leon Sierpiński, jeden z najbliższych przy­
jaciół nieboszczyka, przemówi! nad grobem i skreśliwszy jego ży­
wot, oddał hołd jego cnotom i zasługom w następujących sło­
wach: „Obcym i swoim byłeś wiernym żołnierzem, gdzie tylko 
myśl wielkiej idei się krzewiła, gdzie tylko słuszność wzywała 
i gdzie silniejszy uciskał słabszego, a powróciwszy do drugiój 
ojczyzny naszej, Francyi, rozpocząć musiałeś straszniejszą walkę 
od innych, bo walkę o kęs powszedniego chleba i utrzymania go­
dności człowieka, emigranta Polaka, apostoła wielkiej sprawy. 
Z pasowania się tego, obywatele, mała tylko liczba zwycięzko wy­
chodzi. Sp. Damazy wyszedł czyst", jak opona z poza obłoków. 
Pamiętam, kiedyśmy razem zostawali w Krakowie w szpitalu, 
jakeś rozbudzał ducha między młody mi powstańcami, jakeś w nich 
zaszczepiał dumę człowieka wolnego i wykładał obowiązki obywa­
telskie, zasady miłości i równości. Cześć Tobie zacny Damazy! 
Lza nasza gorąca Tobie się od nas należy. Choć się szeregi 
nasze przerzedzają, przedświt jednak jest już bliski. Ludzkość 
idz e naprzód i sprawiedliwość musi zwyciężyć. W odbudowanej 
ojczyźnie naszej btdą Panteony dla bohaterów naszych. Obok 
imion wielkich geniuszów i wodzów zajaśnieje może i skromne 
niejedno nazwisko patryoty, a może i Twoje Damazy, boś wytrwał 
usąuc ad finem.“

—- * Kalendarz, Jutro, w sobotę dnia 28 listopada 
Rufina męczennika; w kalendarzu słowiańskim Gościrada. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 32, zachód o godzinie 3 
minut 56. Pełnia księżyca dnia 30 listopada o godzinie 2 
minut 9 przed południem.

Dnia 28 listopada 1025 roku śmierć Bolesława Wiel­
kiego; — 10'8 śmierć Kazimierza I; — 1561 ustawa dla ziemi 
Liwskiej; — 1627 pobicie Szwodów na morzu;— 1708 bitwa pod 
Konieepolem.

(ł.) Brodxl«ł(, 25 listopada. W ostatniej koresponden- 
cyi mojej z dnia 8 listopada, zamieszczonej w numerze 261 
Dziennika, pisałem o operacyi lichwiarskiej- Ciekawem nieza­
wodnie będzie po za obrębem powiatu naszego dowiedzieć się, 
w skutek’jakiej innej operacyi dużo naszych gospodarzy a nawet 
olędrów-właścicieli wyzuto zupełnie z ich posiadłości, które 
w drodze subhastaty przeszły w inne ręce, a dziś właściciele 
tychże posiadłości ześli na wyrobników i biedaków. Oto, jeżeli 
nasz gospodarz, lub < lęder, których w okolicy Tomyśla bardzo 
dużo mamy — potrzebuje pieniędzy i udaje się tu po pożyczkę — 
weźmy 60 talarów, nie uzyska takowej, gdyż panowie kapitaliści 
nie pożyczają, tj nie wdają się w pożyczki, ponieważ są kupcami 
(handlując korkami owczemi, lub zbożem). — Po długiem szu­
kaniu znajdzie się wreszcie kupiec — poczciwiec, który ze 
stanowiska swego jako kupiec nie pożycza potrzebującemu gospo­
darzowi lub, olędrowi rzeczonych 60 lalarów, ale zawiera z nim 
kontrakt na zboże, lecz nie prywatnie tylko notaryalnie, ażeby 
jemu ów kontrakt w I ipotece zaiut ibulowano. Osnowa kontra 
ktu krótka. Kupiec kupuje np. 60 szefli żyta po 5 złotych, naj­
drożej po talarze i wypłaca zań 50 a najwięcej 60 talarów. 
Z tych opłaca nasz kmiotek koszta kontraktu i sądowego zahipo- 
tekowania, czasem jeszcze i faktora, tak, że jeżeli rzeczywiście 
dostał 60 talarów, to mu z biedą zostanie się 50. — Odstawa 
zboża zwykle ma po żniwach, a więc najpóźniej na święty Mi­
chał nastąpić. Ze swego sprzętu mógłby on może 60 talarów, 
gdyby je był pożyczył, wymłócić i oddać, ale kupiec żąda od­
stawy zboża; po upłyuionym terminie więc skarży o ową odstawę, 
ewentualnie o zapłatę ceny targowćj, nie niżej jak 2bi tulara za 
szefel, a więc za 60 szefli 150 talarów. Z doliczeniem sadowych 
kosztów tego procesu wynosi po upływie pót roku od dnia kon­
traktu dług ten już blisko 180 tal. — Teraz następuje egzeku- 
cya lub wniosek o subbastę, j-żeii się przypadkiem poczciwiec 
nie ugodzi i nie da na pól roku dylacyi i przytem nie zrobi nowego 
kontrakciku, chociażby na trzy dzieści szefli, za które znó v weźmie 
sprzedający 30 talarów. Za drugie pół roku urosną z tych 30 
talarów 75, z kosztami blisko 90, tak, że po roku kupiec- 
poczciwiec ma z gruntu za dane dwie ceny kupna 60 i 30 ta 
1 rów blisko 270 talarów do żądania. Już się tu nasz kmiotek 
nie wydźwignie, gospodarstwo sprzedadzą, koszta subhasty odcią­
gną i rzadko dostanie mu się z ceny kupna kilka bitych, które 
z desperacji przepije a potem razem z dziećmi idzie na wyro- 
bek, lub wreszcie z torbami.

Pięknie też, jakoby w porozumieniu ze mną, pisze tuż pod 
moją korespondencyą szanowny korespondent z Pałuk N—n, 
jak ciężkiem obecnie jest stanowisko ziemianina i jak mu poma­
gać potrzeba, ażeby pod gniecącem go ciężkiem brzemiem nie 
upadł, i że koniecznie są potrzebne insiytucye rzetelne, jak n. p. 
bank kredytowy panów: Donimirski, Kalkstein, Lyskowski i Sp., 
ażeby się nasi gospodarze z podobnymi szachrajami, jak są nasi 
kupcy-poczciwce obsługiwać nie potrzebowali.

Myśl tę już tu kilku z możniejszych obywateli poruszyło, 
cóż, kiedy na samych myślach lub wreszcie ulotnych słowach 
najpiękniejsze idee się kończą, ponieważ do czynu tak trudno 
przystąpić.

Jedno „Kółko Towarzyskie“ trzyma się i pracuje W kwar­
tale bieżącym odbył się drugi w.eczorek dnia 22 1 stopada, na 
który jednakże bodaj ’/3 członków przybyło, pomimo że była pię 
kna pogoda i wyborne odegrano dwie komedye: Miłość i bota­
nika“ w jednym akcie, i „Taraban, mały dobosz“ komedyo-opera 
także w jednym akcie. Obie sztuki bez przesady udały się bar­
dzo dobrze i zadowolniły obecnych kompletnie. Z czynnych osób 
drugiej sztuki (grenadyerów francuzkich) urządzono na prędce 
jeszcze Żywy obraz, przedstawiający ¡,Obóz w lesie“, oświecony 
ogniem bengalskim, który bardzo miłe uczynił wrażenie. Ugru­
powanie było naturalne, jedni pili z czarek, inni, siedząc na ziemi, 
na bębnie w karty grali, inni pod kotłem na trójnogu wiszącym 
ogień rozniecili i gotowali, a w głębi posterunek i broń w kozły 
ustuwiona.

Po przedstawieniu chodzono po sali i przybocznych poko­
jach, jakby podczas jakiego festynu pogrzebowego, i muzyka na 
chórze milczała aż do godziny 12, ponieważ w skutek poprze­
dniego zakazu przez władzę policyjuą z powodu święta „Feier 
zum Gedachtuiss der Gestorbenen“ nie wolno nam było przed 
godziną 12 rozpocząć tańców. Sinętność ta taki wpływ wywarła, 
że o 12 zaledwie do 2 tańczono, a o ‘/a do 3 już żywej duszy na 
sali widać nie było.

— * Z ruchu naukowego. (Postęp botaniki kopalnej 
i jpE° przedstawiciele. — Nowe dzieło Darwina; Dwadzieścia lat 
jego studyów nad teoryą pochodzenia i kształtowania się gatun­
ków. — Archeologia przedhistoryczna. — W nżna publikacya Joh­
na Lubb, cka. — Stuily um nad fizyologią serca p. Klaudyusza 
Bernarda). (Dokończenie).

Co do serca, zjawisko przedstawia się całkiem odwrotnie. 
Gdy nerwy jego są w spoczynku, kurczy się ono i rozszerza naj­
regularniej: kiedy zaś pobudzone zostaną drogą natńralną lub 
sztuczną, ruchy serca ustają natychmiast.

W samej rzeczy, otwierając żabę zaraz po zabiciu jej przez 
i wiwisekcyą, i preparując ją w ten sposób,’ aby serce i nerwy 

dziesiątej pary (nerw błędny) pozostały nietkniętemi, to nie dzia­
łając na też nerwy, serce nie przestanie uderzać; przeciwnie, 

• wpływając na nerwy prądem elektrycznym, — zobaczymy, że ser- 
! ce ruch traci bezzwłocznie. Zjawisko to, z małemi różnicami oka­

zuje się w całym dziale zwierząt kręgowych, od żaby do czło­
wieka.

Z powstrzymaniem pulsacyi serca zachodzą nieporządki w 
krążeniu krwi, wywołujące tem samem osłabienie działalności or­
ganów. Z pomiędzy nich, system nerwowy, a zwłaszcza móz?, 
cierpi nujwięcej jako organ najdoskonalszy, alo zarazem i naj­
wrażliwszy.

Związki jednak, zachodzące pomiędzy sercem a mózgiem, 
zależne są od czasu. Zwierzęta, mające krew zi uną, zwolna od­
bierają wrażenia. Wyrwijmy żabie serce, będzie ona skakać i pły« 
wać jak gdyby nic nie zakłóciło harmonii jej organów, — i to 
rzekome życie trwać będzie pięć do sześciu godzin, chociaż wy­
jęcie serca powstrzyma w niej krążenie krwi. U zwierząt krwi 
cieplej, dzieje się przeciwnie. Wstrzymanie pulsacyi organu ser­
cowego natychmiast zniweczy zjawiska mózgowe, tem prędzej im 
zwierzę posiada nerwy delikatniejsze. Pod tym względem ezlo- 
wiek zajmuje pierwsze miejsce. Zamieszanie w krążeniu krwi 
wpływa u niego na rozstrój mózgowy bezzwłocznie W obu 
podanych przykładach zjawiska nzyologiczno według tychże 
samych praw powstają. Różnice tylko zachodzą w długości 
czasu.

Wpływy serca na mózg objawiają się u człowieka dwoma 
charakterystycznymi sianami: zemdleniem i wzruszeniem. W zem­
dleniu obserwujemy bladość rysów, utratę pamięci i świadomości 
otaczających przedmiotów, a to w skuti-k bezwłainości mózgu, 
spowodowanej przerwanym dopływem krwi arteryaluej do mego. 
To nerwy, działając na serce, wstrzymały jego ruchy. Wrażenia 
fizyczne działające na nerwy czucia, lub też wrażenia moralne, 
rodzące uczucie boleści lub rozkoizy, ów stan sprowadziły. Z przy­
wróceniem pulsacyi serca, ustaje zemdlenie — niekiedy wszakże 
zupełne powstrzymanie ruchu sercowego sprowadza skon. W zru­
szenie jest wypadkiem słabych uderzeń serca, wywołanych wraże­
niami rnuićj silnemi. Potćm następuje przyspieszone bicie tego 
organu, krew silnie nabiega do mózgu, ulegającego rozdra­
żnieniu.

U człowieka, powiada francuski fizyolog, sei-ce jest naj­
czulszym organem życia roślinnego, wpływ nerwów mózgowych 
najpierw nań oddziaływa. Mózg ze swej strony jest najczulszym 
organem życia zwierzęcego; ulega tćż najpierw wrażeniom, ze 
zmian w krążeniu krwi zaszłych, wytworzonym. Te dwa główne 
organa machiny ż, wej utrzymują bez przerwy między sobą zwią­
zki akcyi i reakcyi, stałe lub przechodnie, zależąco od pici 
i wieku.

W epoce dojrzewania, gdy budzą się i rozwijają nowe or­
gana, aż dotąd nieczynne, zdrętwiałe; rodzą się nowe uczucia 
w mózgu i niosą sercu wrażenia nieznane. W rzeczy samej, u- 
czuciom, jakich doznajemy towarzyszą zawsze wrażenia, niby re­
fleks odbijające się w naszem sercu. A chociaż mózg będzie wy­
łącznym sil dliskiem uczuć, z serca wszakże pochodzą objawy ich 
zewnętrzne. Słowa wyrażające nasze uczucia są wypadkami wy­
miany nieustannych wpływów pomiędzy sercem a mózgiem. Ner­
wy dziesiątćj pary (pneumogastryczne) doprowadzają aż do serca 
czynniki nerwowe; arterye zaś szyjowe i kręgowe, przywodzą krew 
do mózgu. Cudowny, zdumiewający mechanizm 1 Zniszczmy ner­
wy, łączące dwa te organy, a wzajemne ich wpływy ustaną, 
i w objawach naszych uczuć, sprowadzą wielki nieład.

Mógłby kto zarzucić, że objaśuiania podobne tizyologii gor­
szą materializmem. Zarzut to błahy. Czyż tony melodyi mniej 
będą porywać słuchaczy dla tego, że fizyk liczy wszystkie ich 
drgania? Czyż zjawisko fizyologiczne mniej będzie zaciekawiać 
dla tego, że rozbiera się wszystkie jego warunki raateryalne? Bez 
takiej analizy, bez rachunku, niema nauki ani postępu. Fizyolo- 
gia uczy, że serce odbiera wrażenia wszystkich naszych uczuć, 
że obok tego, oddziaływa na przesyłanie do mózgu warunków ko­
niecznych do objawu tychże uczuć. Owóż, poeta lub powieścio- 
pisarz, w celu wzruszenia czytelnika, odwołujący się do jego ser­
ca; zakochaui, wymieniający tak często nazwę tego organu w oży­
wionej rozmowie, używają tylko metafory, ściśle odpowiadającej 
prawdzie fizyologicznej.

Słowo szorstkie, widok smutnego wypadku, gorzkie wspom­
nienia obudzają w nas uczucie bólu. Słowa te i wspomnienia nie 
są jednak same przez się bolesnemi, ale bolesne są skutkiem zja­
wisk, jakie, w nas rodzą. Gdy mówimy o „sercu rozbiłem, zła­
manym“, nie popełniamy wcale błędu w znaczeniu fizyologicznem. 
W tym bowiem organie, dzieje się coś podobneg >. Jeżeli otrzy­
manej wrażenie bolesne jest niespodziewane, nagłe — pulsacya 
serca zatrzymuje się, następuje zemdlenie, zamięszanie w syste­
mie nerwowym. Nie spieszymy z wiadomością dla kogoś bolesną, 
duszę wstrząsającą — i slu znie, bo ona zabić może. Używamy 
też wyrażeń: „serce przepełnione goryczą“, „ze ściśuiętem sercem“ 
i w istocie, bolesne a długotrwałe wrażenia rozszerzają ten organ 
lub go ścieśniają — jakkolwiek nie powstrzymują jego uderzeń. ’

Wrażenia przyjemne również wpływają na serce. Z razu 
jest to lekkie powstrzymanie bicia, potem następują, odpowiednio 
do siły wrażeń, żywsze uderzenia, — czujemy rzuty serca w pieisi. 
Ilość krwi napływającej do mózgu powiększa się, twarz rumieni 
się nagle, i jednocześnie rysy przybierają wyraz ożywiony, wła­
ściwy doznawanemu uczuciu. Miłość wzbudzająca bicie serca nie 
jest przeto określeniem tylko poetyckiem, ale także zjawiskiem 
fizyologicznem. Gdy mówię „kocham z całego serca“ — powiała 
Bernard, znaczy to, biorąc fizjologicznie, że w obecności tej oso­
by, lub na wspomnienie o niej, budzi się we mnie wrażeaie ner­
wowe, przechodzące za pośrednictwem nerwu dziesiątij pary do 
serca, które ze swej struny oddziaływa na mózg, i wywołuje tam 
uczucie żywego wzruszenia. Jeżeli owo „kocham“ jest nie szcze- 
rem, słowa brzmią w ustach, ale serce nie doznaje żadnego wra­
żenia.

Filozofowie powiadają, że trzeba panować nad sercem i na- 
miętnoś iami. Są to wrażenia, jakby wprost czerpaięte z ubser- 
wacyi objawów fizyologicznych. Wola człowieka w istocie może 
przeszkadzać wpływom wrażeń na serce. W tej mierze mężczy­
zna posiada siłę nerwową potężniejszą od kobiety, której ustrój 
z natury jest delikatniejszy, a nerwy czulsze.

Pozytywizm naukowy nie zabija wcale natchnienia j ik do­
tąd mniemano — powiada autor w zakończeniu. Przyjdzie dzh ń 
w którym artysta szukać będzie w nauce podstaw trwalszych dia 
sztuki — a uczony w sztuce czerpać pewniejszą intuicyą. Fizjo­
logia dziś jeszcze nie znajduje łączników dla siebie w filozofii 
i poezyi. Stan to przechodni. Z rozwojem obszaru nauki zrozu­
miemy się wszyscy.

Rozszerzyliśmy się nieco nad pracą Klaudyusza Bernard, 
bo wtajemnicza nas ona w mechanikę organizmu zwierzę ego 
z dziwuą jasnością, uprzystępniając pojęcie zjawisk fizyologicznych 
każdemu, autor pisał ją nie dla uczonych, ale dla ogołu; książka 
jego nie tyle nowością poglądów, co żywem zobrazowaniem cieka­
wych objawów życiowych obudzą ciągle zajęcie czytelnika.

Na tćm zamykamy naszą rubrykę, życząc wszystkim, aby 
w stosunkach serdecznych doznawali błogiego wpływu nerwu dzie- 
siątćj pary, chociaż się błędnym nazywa. (Gaz. Pol.)

W. Niewiadomski.

Przegląd tygodniowy z dnia 23 listopada 1868 r.
Bank pruski.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach............. tal. 86,934,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.’.. - 1,733,000
3) Remauenta wekslowe  ....................... » 72,148,000
4) Remanenta lombardowe.......................... - 17,412,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa............................................................. 15,946,000
Pasy aa:

6) Banknoty w obiegu................................... tab 143.224.000
71 Kapitały depozytowe................................ . 20,554,000
8) Preteusye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym........................................................... 1,546,000

Berlin, 23 listopada 1868.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. Kühneuiana. Boese. RotVa. Gallenkamn. 
Hermann. Könen.

Wszelkie przesyłki pieniędzy i koresponden- 
cye, dotyczące inseratów i przedpłaty, powinny 
być adresowane do Kkspedycyi iul> Ad« 
nisnistracyi Dziennika Poznań­
skiego a nie do ltedakcyi, co przypo­
minając Szanownćj Publiczności, zauważamy, iż 
w przeciwnym razie za możliwe zwłoki odpowia­
dać nie możemy.

Administr. Dziennika Poznańskiego,
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WIADOMOŚCI LITERA AKTE
t v 21 Kaliny z 1 listopada zawiera:

„Julian Klaczko.“ — „O powieści i powieściopisarzach“ przez
.Lucyana lomaszaRycharskiego (ciąg dalszy). — „Nie żal“ (wiersz). 

„Karykatury1 wyjątek z teki podróżnej (ciąg dalszy). —
„Ostatnia prośba“ (wiersz). — (Z przyrody): „Kot.“ _ Teatr. -
Kromka. — Wydawnictwo czytelni ludowej. — Z Warszawy _
Hiwibug. - Mody. _ Ogłoszenia.

Nr. 22 Kaliny z 15 listopada zawiera:
. _ „Julian Klaczko.“ — „Nie w porę“ (wiersz). — „O t owie-

sci i powieściopisarzach“ przez Lucyana Tomasza Rycharskie^o 
(ciąg dalszy). — Karykatury“ wyjątek z teki podróżnej (ciąg 
dalszy). _ (z przyrody): „Kot.“ - Teatr. - Kronika.

.. Żyto: wyjow. 25 węcpli na listopad 47, listop.-grudz. 
46>/4, styczeń 18o9 46%, na wiosnę 1869 46'/, tal. płac. 8

Oaowita: (z beczfca) wypowiedz. 12,000 kwart, na list.
ia/*'’,grud' 14•/’1’o„Siyc1869 145/"> luty 1869 14'/,, marz. 1869 
14%, kwiec.-maj 1869 15 płac.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

27 listopada 1866. 
od

tal sg,

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I 3AKDEI-.
— »MĄKA. Berlin, 26 listopada. Mąka pszenna Nr. 0 

4—’/* tal., Nr. 0 i 1 3’/*—4 tal.; rżana Nr. 0 3’/,—4 tal., 
Nr. Dii 3’/,,—’/„ tal. pł, za cent, z miechem.

Poznan, 27 listopada. Mąka pszenna No. 0 6—6'/, tal. 
No. 0 i 1 5'/,—% tal., mąka rżana No. 0 4—4% tal., No. 0 
1 3’/4—’/« tai. płac, za cent bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 26 listopada.
BAZAR. Hrabina Węsiersko-Kwilecka z Wróblewa, Bucho- 

wski z Pomarzanek, pani Broekere z Karmina, Rembowski 
z Olszyna.

yjOTEL DU NORD. Hr. Szółdrski z Rostworowa.
OEHMIGA HOTEL FRANCUZKI. Sczaniecki z Kalisza, ksiądz 

Tomicki z Kościana, Supiński z żona z Woli, Schneider z żona 
ze Zembowa. "

HER W IGA HOTEL RZYMSKI. Hr. Potocki z Tulec, pani 
Libelt z siostrą z Czeszewa, hr. Radolińska z Jarocina, baron 
Winterfeld z Przepędowa, Kłos z Wrocławia, Muller z Gło­
gowy.

Mil JUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Rolin z Gowarzewa, pani 
Treskow z Owińsk, pani Witte z Chrustowa, Erek z Króle­
wca, Hellermann z Paryźą, Cramer, Wutte i Jagemann 
z Leszna.

POD CZARNYM ORŁEM. Dr. Mierzyński z Warszawy, ksiądz 
Neumann z Sarny, Rothe z Grotkowa, Mittelstadt z Latalic, 
Voge z Ostrowa.

Wiadenieśei giełdowe.
ÍSle-idai psænaâsltR, 27 listopada.

Poznańskie nowe 4% listy zast 85'/* tak żąd. — Pozn. 
litsy rent. 88’/* żąd. — Pozn. 5 % obiigacye pow 95 iąd. — 
Pozn. 5% oblig. Obry 95 żąd. — Banknoty polskie 83'/, płac — 
Pols ''"ty likwidacyjne — taL płac. — Pczn. 5% oblig. miej­
skie 97'/4 tak żądano.

MB
Zerwanie wierzycieli konkursowych

W konkursie do majątku kupcą Abr.ba 
ma Kantorowlcza w Wrześni, wzywają się 
wszyscy ci, którzy do masy jako wierzyciele 
konkursowi pretensj e chcą rościć, aby swe 
pretensje, czy o takowe się proces toczy, 
czy nie, z pierwszeństwem dla nich ż§da- 
nem, aż do dnia 15 ¡trudnią r. b., włącznie 
u nas piśmiennie, albo do protokółu zamel 
dowali i potem celem zbadania wszystkiił 
pretensyi w owem czasie zameldowanych, ja 
ko też w razie potrzeby celem mianowania 
zawiadowców na dniu S st, rz.itIm 1S69 
o godzinie 10 z rana w lokalu naszym są­
dowym przed komisarzem sędzią powiatowym 
ur. Thiel stanęli.

Kto zameldowanie swoje piśmiennie poda 
winien kopią tegoż i jego anneksów dołą­
czyć. (.7078)

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje 
w naszym obwodzie, winien przy zameldo­
waniu swej pretensyi pełnomocnika tutaj za 
miesznałego lub obcego do praktyki u nas 
upoważnionego sobie obrać i nazwisko tegoż 
do akt podać. Nie mającym tutaj znajomo 
ś,i, przedstawia się na pełnomocników rze 
cznika radzcę sprawiedliwości Paascli i rze 
czników Małeckiego i Mittelstaedt.

Września, dnia 3 listopad: 1868 r. 
Królewski sąd powiatowy 

Wydział I.

Obwieszczenie.
Dla zakładu gazowego tudzież wodocią 

gów miejskich na czas od 1 stycznia 1869 
aż do 30 czerwca 1870 r. potrzebne przed 
mioty, jako (o:

1) < egły,
2) wyroby żelazne, cynkowe i ołowiane
3) „ mosiężne,

szklane i porcelanowe,
„ drewniane,

6) olej, mydło i faiby,
7) płótno,
8) wyroby gumowe itd. 

submiitendo wydane zostaną. W terminie 
Onia 1O «rudnia przed |)<)iuiśłi. 
mi Kwtiriny II aż do 1 na ten cel 
wyznaczonym, oferty zapieczętowane pod a 
dresem: Oferta nsilimiieiyjntt na do 
stu- ezotile materyałón dla za­
kładu gnzo« cjeo i «««.dociąg;«*** 
miejskich w Piiznuuiii pro 1869 
i iSJO, w biórze zakładu gazowego oddać 
należy.

Spis przedmiotów potrzebnych i warunki 
submisyjne w biórze zakładu gazowego przej­
rzeć można. [7373.

Poznań, dnia 24 listopada 1SG8.
Dyrekcya zakładn gazo­

wego i Wodociągów.

4)
5)

Odezwa.
Szanownych członków Towarzy­

stwa bratniej pomocy w Prósz­
kowie prosimy uprzejmie o na­
desłanie wkładek na semestr bie­
żący, również wszelkich zaległości.

Proszków, w listopadzie 1868.’ 
Duc-. Tow. brat, pomocy.

ł»«i j sł»»«r Słruszć-le»iez, prezes. 
M. ttdzi.ńsUł, kas\er. i-. 81»rn- 
at<.*««i*l, kurator. 8eiteg:a«t. protekt.

[7398J
Księgarnia C.udwtikn Nfcrzbacha 

w Poznaniu otrzymała:

Odpowiedź
Ks. Fr Ks. Malinowskiego

na

Kzecz prof. Małeckiego o 
spółgłosce ,ju

(obie zamieszczone w „Szkole“ lwowskiej) 
oraz

Od owiedź aa przypiski 
profes. ItSałeckie^o do 

tejże „Odpowiedzi“
(dotąd nieogłoszona).

Cena 7'/, sgr.

rta’v‘8ŁaŁ,ŁX’». St" S4I ż■■H.U.P,
ptacono. An.tp.-b.nkn 86% pł.cnn“ tZS? “ntaL” ” ! M4 “L.. Oli> rznplo.yt cen,’
— Dyskonto bankowe 4 • # f •

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 60 —74 tal.- nstra nolska 
68 tal. z kolei płac.; 2000 funt, na łistop. i list.-grudz 61—607 
“U ii*ieC^“'“^,6l.taŁTłact..2>7ti.,: ‘uut. w miejscu 53

10 i. falist. 52, Ustop.-fff.-.doe’
1 9'/,, kwieć-maj 9’/,, tal. Okowita’: staiéj¡^t ‘

grud. 14® a, na wiosnę 15"/,* tal. płc. J " 8*r’

od«
W

Pszenicy pięknej szefl. 16’garn. ’’..
„ średniej „ ................. ....................
„ pośled. „ .................

Zyta ciężkiego „ ................
„ . lżejszego „ ......."""7—............ ...

Jęczmienia dużego „ ....... .
_ » dr°bD- » ........
Owsa „ ......................
Grochu do gotow. „ ................

„ na paszę „ ......
Rzepiu zimowego „ ................
Rzepiku zimowego „ ...............
Rzepiu latowego . „ ......—
Rzepiku latowego .
Tatarki . . . .
Perek....................„ ...................
Masła garn. . . . „ .......
Koniczyny czerw. „ ................. ...”
Koniczyny białej . „ .......................
Siana, cent. . . . ...............

« • • . ...............
Oleju, surowego . „ ...................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trak

dnia — — ............
dnia — — ............

Giełda berltóafe», 26 listopada.
Giełda dzisiejsza malo co różniła się od swych ostatnich

poprzedniczek.
Walory prn»kie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% żąd. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5 ”/„) 1( 3 płac. Obi. pstwa/(4%) 81% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 119 płac.

List, ¡nastaw,; Zachod.-prusk. (3%%) 75'/* żąd. dto (4%) 
83 płac, dto (4'/, %) 90% płac. Pozn. nowe (4 %j 85’/, płac. 
List, reati Pozn. (4%) 87% płac. Prusk. (4%) 89% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 50’/, płacono. 
Poż. naród. (o%) 5o’/, płac. Losy z roku 1854 (4%) 71% żad 
Losy kred, z roku 1858 83 żądano. Losy z r. 1860 (5%) i9».
P¿ac- pn,°3y ,z r- i864.(4%) 59 A Płac- pośy- w »ebr. z r. 1864 
(5%) 60'/, plac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 ¡5%) 118 
płac. Rosyjsk. - poisk-obl. skarb (4%) 66% płac. Połsk. ceriif
noV X P° íP? « Z^)* ^%) P*aC* cząstki po 500 złp. (4%) 
98 Va płac. Polak, listy zastaw. 3 em. w rs. (4%) 66 płac. Listy 
iikw. 66% płac. Włosk. poż (5%) 55'/* płac. Amer. poż. (6%) 
807, plac Akcye keiel áelas Kol. mmd. 125'/* płac Gał-Kar 
1 Jidwik. 92% płac. Austr. frac. 172-l%-2'/, płac. Warsz.-wied. 
597, pł. Banki ltd. Austr. cred. mob. 102%—'/,—3 płac. Pozn 
prow. 101'/* płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 113'/* żąd. Certyf. 
mp. Hiibnera (4%%) 100'/, płac. Hansem. (4‘/,%) 89 płacono 
Henkel (4'/,%) 86 żąd. Meining. (4'/,%) 86 żąd.

Kur« gotówki! pap. pleń, Frdr. pruski 113", płac., Id. 
112'/4 płc., suwereny 6. 24% płac., nap. 5. 12 płc., półimper.

2,16| 
2 " 
2

3
lii 3 
5 —:

25 -

20 - 
12 
15

2,120; 
2 13¡

taijag.jfT,.

mień: 1750 funt, mały i wielki 46 —56 tal. płac Owies- 1200 
funt, w miejscu 31-35 tal.; galicyjski 31%-32%, polski 33% 
— /„ pomorski 347, tał. z kolei płac.; na listop. 3/%, list.-grudz. 
i grudz.-stycz. 327,—%, na wiosnę 31% tal. plac. Groch: 225(1 
funt, do gotow. 66—72 tal. na paszę 58-62 tal. Rzep: 1800 
funt. 80 82 taj. Rzepik: 77—80 tal. Olej rzepiowy: 100 
junt, w miejscu płynny 9% tal. żądano; na listop., listop.-grudz 
1 gru^;stycz. 9%, kwiec.-maj 9%-'/, tal. płacono. Olój lnia­
ny: 100 fant, w miejscu 11'/* tal. Olej skalny: w miejscu 7%

“,a Ilst0|): 1 listop.-grudz. 9%, tal. żądano. Okowita: 
i %° /o , v W “ie-iscu bez beczki 15%, tal. plac.; na li-top. 
:b/'ł~; Płaf- 1 ź4d- plac, listop.-grudz. i grudzień.-stycz.
I5'/3—kwiec.-maj 15%—’%* tal. płacono.

Oiełda wmeławaka, 26 listopada.
(Adolf KąrmiÓBki).

Pszenica: zaniedbana, Pr. 84 fant, biała 69—77 -83 
onnA ,^ta 67—72—76 sgr., piękne gatunki nad not,, pr. 
-000 funt, na bież, miesiąc 61% tal. żądano. Żvto: ceny 
ledwo się trzymają, wypowiedz. 2000 centn. pr. 84 fuiit. w miej­
scu szląskie 60—63—66 sgr.. najpiękniejsze nad not. płc., 2000 
fant, na bież, miesiąc 51%-52'/* tal. pic., list.-grud. 49-48% 
tal płc., kw.-maj 48 tal. płac. Jęczmień; słabo, pr. 74 fant 
w miejscu żółty 52-55 sgr., jasny 56-58 sgr., biały 60- 61 
sgr, najpiękniejszy nad not. plac. 2000 funt, na bieżący mie­
siąc 54 tal. żąd. Owies: ofiarowany, pr. 50 funt, w miejscu 
szląski 35-41 sgr., galicyjski 34-37 sgr., 2000 funt, na bieżący 
miesiąc 50'/, tal. żąd, kwiec.-maj 51% tal żąd. Groch: po­
pyt slaby, pr. 90 funt., do gotowania 6S—72 sgr., na pa­
szę 62—67 sgr. Wyka: uważana, pr. 90 fant. 58—6i sgr. 
ca o-, w pośled. towarze trudny do sprzed , pr. 90 fant. 74— 
80—87 sgr. Lubin: żądany, pr. 9U fant. 53—58 sgr. Ko­
niczyna: popyt słaby, pr. 100 fant, biała 14—15 - 1«'/*—217, 
tal., czerwona i0-127,-13'/,—15’/, tal. Tymotka: ceny 
trzymają się, 6 6'/,—77, tai. Siemię konopne: obrót 
uiały, pr. 60 fant, brutto 52—56 sgr. Nasiona olejne: po­
pyt mały, pr. 150 fant, brutto. Rzep zimowy: 175—185— 
195 sgr Rzepik zimowy: 173—179-183 sgr., najpiękniej­
szy nad not. pr. 2000 tunt. na bieżący miesiąc 93 tai żąd 
Olej rzepiowy: ceny mało zmieniony, pr. 100 fant, w miej­
scu 9'/, tal. żąd., na bieżący miesiąc 9%, tal. żąd., list.-grud. 
9 /a4 tal. żąu., grud.-stycz. 9—’/ai tal. płac, i żąd, kwiec.-maj 

Ż4d’’ 3^a tab P*aC- Kuchy rzepiowe: uważane, pr. 
100 fant w miejscu 63-65 sgr. Okowita: pr. 100 kwart 
a ,80.% Trak w miejscu 14% tal. żąd., ’/„ płac., na bieżący 
miesiąc i4 /,, płac., bst.-grudz. 14'%4 tal. płac., kwiec.-maj 
15'/,—’/3 tal. płac. Lrzędowy kurs; Anstr. bank. 86%—7« płc 
Rosyjsko-polskie 83%—'/, żąd. i płc. F

Giełda szczecińska, 26 listopada.
Pszenica: spokojnie; na list. 68, listop.-grud. 677„ na

(Nadesłano). 
Wszystkich chorych wyleczenie be? 

stwa i kosztów.

Cen
dï

jskfrs łogo skutkują.-a Revaleficie-e/a Barty 
Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuts. 

stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie iS**" 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpic,6, 
skuteczności Rpva psp ń,-» .skuteczności Reyalesciere du Barry, odkąd do 70fcWa' 
lekarskich i melekarskich dodać możemy dzisiaj wdziS ie Ti 
sławienstwo i szczęśliwą kuracyą Jego'Świątobliwości was, L 
dwudziestoletniem bezskutecznym używaniu lekarst» “
dnia 21 lipca 1866.. Zdrowie Papieża jest wybom' zimnie-- - r— ——--OHIO jest wyuorne. tk
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi . 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Ł 
uu Barrv. która nad7wvp7«ii u i x punii, uzijwa wyuornej
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała - » 
ze Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spoźTO I A77f7 7 -W-łrtZSK 7ITA | 7 A A. J 27. --ż A. ___• 7 - Atalerz i nacbwahć się nie może błogich jej skutków a 
deneya z Gazette du Midi). — W licznych przvkl»i Na 
pienie trwało bardze długo od trzeciego aż do sześćir 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność t>( 
przerwane fankeye, zatwardzenie, ostre soki, kurczi cb
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekers 
żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między , 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne a« 
tekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły brak 
cboty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, te, 
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet pod, 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, błędnica 
nie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość ’ ni 
ność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezdatność '(1, 
wama, deluzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do si 
cienczeme, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanow/ 
odwagi ltd. “

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w pu 
szarych z pieczęcią Barry dc Barry 1 Sp. wraz z przT
£yCla; Tn C;eiPf: Pó} iunta flor- 1 SO, 1 fant flor. 2 50 
flor. 4 75, 5 fant. tlor. 10, 12 fant. flor. 20 i 24 funt flw 
— Dh Barry proszek czekoladowy z Revalesciöre dla ni,’ 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor 1 50
liŻa“?c Ir-2 rila ^-7fiilżan®k fL 4 75> na 288 filiżwi 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 graic 
liżankę. B J au

Sprowadzać go można przez Barry ćn Barry 1 Sneb 
d«ń, Freiung b, dalej przez pana Franciszka Wilhelmie 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtłer i,, ■ 
i „pod Murzyne “ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Prädzenl' 
J. bürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszbumi* 
• ■ w Celowcu przez Birnbacher, wPoznaniipi
i anteke Klan ora mk

Na walne zebranie członków 
Tow. pomocy naukowej imienia 
Karóla Marcinkowskiego ptu Kro­
toszyńskiego na dzień < gru­
dnia r. h. o godzinie 11 z rana 
w lokalu
Krotoszynie zaprasza (7279)

Komitet.

Anke va
przedmiot»«* ze srebra artystj- 
eaił ej roboty. We ««t.ireb dnia ł 
SiruiSoSa rb. przedpołudniem od 10 go 
dżiny sprzedawać będę publicznie najwięcej 

I dającemu za gotówkę w lokalu aukcyjnym 
pana Bobińskiego w przy Magazynowej ul. nr. 1 pewną ilość 

pvzi‘ihtiiiitóir s»'ebm
roboty, pomiędzy któremi 

yi tedtuiaty pottkie ovnino.ic: 
hMoryctną tnające, (wszystkie 
dntettiej te potindnniH hr. Ed- 
tenfiln Crobotetkiego) jako to 
eattttitry ttttfoire, tusklattki 
tt iei/iif, puhary, »niski, yrsy 
bory rlo s»i»(t»tia, tuce, st>t'tri- 
sy, «tvit-t!»niki, noże, icittelee, 
tyski itd. pan,
EtyeMeteski, król, komisarz aukcyjny.

Handel wina i łakoci 
Eberle & SaiftesM

w Bydgoszczy, plac Fryderyka No. 4,

Na walne zebranie członków 
Tow. pomocy naukowej imienia 
Karóla Marcinkowskiego ptu Kro­
toszyńskiego na dzień i gru­
dnia r. I>. o godzinie 11 z rana 

lokalu pana Robińskiego w
Krotoszynie zaprasza (7279)

Komitet.
Członków Towarzystwa 

pedagogicznego Miło- 
sławskiego zapraszam i 
zgromadzenie dnia 1T g-rri- 
dnia r. t>. w szkole Miło 
sławskićj. (7401)

X. Tiiłodzlecki.
MlfuSy czlonieh, poczciwych rodzi­

ców, mówiący po polsku i po niemiecku, pra­
scy wykształcić się w zawodzie kuchar- 
im, może zaraz znaleść miejsce przy kuch­

mistrzu w Hotelu w Bydgoszczy.
(7390)

gn
skim

Mam rozmaite po«« ozy w zapasie, ce­
ny przystępne lecz stałe. (7340

C. Goławiecki,
Wielkie Garbary No. 50.

poleca odstałe wina, najnowsze 
wyborną kuchnią i osobne pokoje 
warzystw.

Zamówienia śniadań, 
przyjmują się każdego czasu.

najdelikatniejsze 
dla mniejszych

łakocie sezonu, 
i większych to-

obiadóAv i

poleca

[7394]

Herbaty w doborowych gatunkach po 6, 8, 9, 12/18 złp 
¡r-ruszę herbaciane po 20 sgr.,
Bäszi,io[#ty angielskie,
rie .Vie,

liolficyi
(7389)

S. Sobecki.

[7395]

Skład mój herbl
ostatniego sprzętu, uzupełniłeu^: 
bornemi gatunkami. (5§^’ 
Pozna«. J, Piotrows¡¿

Nbtflepszi

węgle kamieni
~ dobi 

łabii 
dnie 

‘ćgł
dostawia według miary w kopalń ¡¿i
uzyztai.ćj, wprost z «iw 
kolri frauko przed dom lub na 
spedytor

Rudolf Rabsilbei.
[6129] w Poznaniu.

8rzę«lnik s«>s^o<tarez.r,
praktykował w polskich i niemieckich ! 
aarstwach, mający 25 lat, mówiący por 
sku i po niemiecku, poszukuje od Igo | 
ma roku 1869 w W. Księstwie Poznani 
albo w Królestwie Polskiem miejsce i 
nonm. _ O łaskawe oferty uprasza pł 
B. 24. Miejska Górka w W. Ks. Poznf 
__ _____  _ _ (7392) UO1

O8fro«Sowy, biegły w swoim za« 
żonaty, może mieć miejsce od Igo styl
w Oranówkn pod Granowem. Osi

11. CassiTcl,
Skład

Fabrykatów słodowych Hoffa.
Ceny fabryczne.

Śrem.

Pokrycia na futra, 
Piaszcze, Paietoty. 

Haiki, Kabaty, 
Kapoty itd.,

Sukna kolorowe na suknie 
dla dam.

Rynek, No. 63.

Robert Schmidt,
dawniej Antoni Schmidt. [7402

przedstawienie tylko uwzględnionem 
(7393)

Ogroilid-.y nieżonaty, zaopatrf 
w dobre świadectwa poszukuje miejsca. 1 
sza wiadomość u p. JMeaipla, nauczyr 
w Goraju pod Przytocznią. [73«

g-y,-. JULJEJ-J! ■! |||||«.^,|'Annoncen Expedition
von

L. Daube & Comp
W

o godzinie 7 wieczorem na m 
kiój sali liazaru odbędzieL0Preleiicya, g
z której dochód przeznaczonym] 
na cele dobroczynne. Cena 
ścia 5 sgr. za osobę, dla w

piątek dnia ti,
Izinie 7 wieczorem na ł?G,Snbjebt, wyuczony w handlu korzeni, 

i wina, biegły w obu językach, poszu- 
miejsca. Bliższą wiadomość udzieli p 

ieąorhl w Bydgoszczy. (7391)

żelaza
kuje in
S«.

Subje t, wyuczony w handlu cygar, 
biegły w polskim i niemieckim języku, po­
hukuje miejsca od Nowego roku i 869.

Bliższe wiadomości przez: poste rest. E
. 24 w Poznaniu. (7297)

<
Dwóch

tórzy skończyli szkołę elementar-; 
„ przyjmie każdej chwili za stóso- 

' n wynagrodzeniem restauracya
Kurnatowskiego i Sp.

__  (7399)
Obraz Żygrn. Aug

Szanownym moim odbiorcom donoszę uni 
żenie, że firmie H. lairste«» wdów? 
Podgórna ulica No. 14 powierzyłem skład 
moich trzech gatunków mąki pszennej po 
cenach w młynie się płacących. (7372)

C. F. Rabbow.

wnem

wygr. No. 165. Paryż.
_ _______ [7383]

W Gredztaka przy Rynka położony 
piętrowy d«»ni, w którym dawniej była
Mzynkownia mam zamiar z wolnej reki 
sprzedać. Reflektujący zechcą się wprost 
do mnie bez agentów udawać. (7344)

J. Kadurgkł,
rzeźnik w Grodziska.

Poszukuje się pokoju 
HowailCgO. Adresy 

muje ekspedycya Dziennika.

me-
przyj-

Sprzedaż drzewa.
W boru fycHiiha pod Neklą sprze­

daje się od dnia dzisiejszego bukowe i brzo- 
zowe drzewo szczepowe. (7379)

"Wielki
Skład futer

znaj iuje się (6940)
Wittina ul. 2?.

Philippsohn Holz.

półkryty, mało używany, w do 
brym jeszcze stanie, z kuferkiem i oknem 
ssładanem, jest tanio do nabycia. Bliższa 
wiadomość u fabrykanta pojazdów (7341)

C. G iaw,eckie£o,
Wielkie Garbary No. 50.

Bernard Supper.
blloharz i fabrykant wyrębo # woskowych

w Wrocła wiu 
poleca przewielebnemu duchowieństwu swó 
skład białych i żółtych świec woskowych 
po najtańszych stałych cenach, ręcząc za 
rzetelną celną wagę, czystość i niesfał- 
szowanie. (5982)

Frankfurt a. M, Stuttgart München
Ro-smarkt, 7, Königsstr. 25, Kaufingerstrasse 21,

Wien Hamburg Brüssel
Stadt, Schulerstrasse 11, Neuer Wall No. 62, Rue du Pepin 33, 

befördert täglich zu den Or,ginalpreisen Inserate
in alle Zeitungen aller Läiider,

liefert über jede Annonce den Beleg gratis und bewilligt bei grösseren Aufträ­
gen die günstigsten Bed ugnngen.

Ausführliche Zeitungs Verzeichnisse gratis-franco.

Bielizna
dla pasów, dam, chlcpców i dziewcząt,

pod gwarancyą dobrego leżenia i trwałości po cenach fabrycznych u

A. z Pawłowskich Kaufmann,

W skutek uchwały ogólnego zebrania akcyonaryuszy Spółki 
llnińslsi, Chłapowski, Plater i ^p w Poznaniu, 
wypłata dywidendy za rok 1867/8, po tal. 8 od każdej akcyi tejże 
Spółki, rozpocznie się w Poznaniu w kantorze Spółki od dnia lii 
grudnia r. b. (7338)

Polecając łaskawym względom publiczności polskie» mój

Hôtel de la Paix
w Berlinie pod Lip.imi 43, l7351ł

ręczę z mej strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przy- 
stępne ceny. BCIlOiS,

2'/z sgr., dla familii 10 sgr-
letów dostać można w księgarnie 
pp. Żupańskiego i M. Le“ 
gebra. Czytać będzie dr. 0 
wieki rozprawę „o siłach przy 
dzonych, ich źródle i wzajemii 
stosunku“. (735j

Fabryka bielizny,
płac Sapicżyński i, Wiilielnuniskani. 24,

^ur gefälligen Kenntnissnabme.
n i .,b-',lJ,'I1>gen Herren Kaufleufan, Fabrikanten, Landwirth^n ferner
Guts-Administrationen, Agenturen, E/zidhungs Instituten, Erfindern, Handels- 
Gärtnereien, kurz Jedermann, welcher in Zeitungen inzerirt, empfehlen wir 
zu diesem Zwecke unsere hierselbst

llin^, llicmerzeilc IS
errichtete

Zeitungs-Amionceix-Exped ition
zur geneigten Benutzung.

Wir stehen mit allen hiesigen und auswärtigen Zeituugen
---- uud Fachzeitschriften in täglichem directen Verkehr und sind bei -^8)^
dem bedeutenden Umfange unseres Geschäftes in der angenehmen Lage, unsere 
geschätzten pt. Auftraggeber prompt, billig, exact, überhaupt in jeder Weise 
zufriedenstellend bedienen zu können. Bei grösseren Inseraten-Äufträgen ge­
währen wir einen entsprechenden Rabatt. Unsere Geschäfts Normen versenden 
wir auf Verlangen, ebenso unsern höchst zweckmässigeu Insertionskalender gratis.

1 Hochachtungsvoll

Ring, Riemerzeiie 18. Sachse & Comp.

- ----- V ...i,!»---. v.
Nakładem i cxcionkami Ludwika llerzbacha wPoinanin.r Poznanin.

Teatr ralejski.
W piątek d. 27 listopada. Öse 9Ie‘ 

zeit des I'lgi»«*». Wielka opers 
odsłonach W. A. Mozarta. (Susanna) 
Teresa Müller jako gość.) i

W sobe tę dnia 28 listopada. ISohe f 
litik. Oryginalna komedya w 3 ak 
J. Rosena. Nastąpi: Hci-ota»n u 
OłłriłiSi«"»* Wodewil w 1 akcie )' 
raueba Muzyka Conradiego.

W niedzielę dnia i 9 listopada. I 
BarS» «*»' v >os Sevicia. Komiczn* 
pera w 3 aktach Rosiniego. (Rosine l!‘ 
Teresa Müller).

Teatr latowy.
W niedzielę dnia 29 listopada.

weiblichen Mudenter. Ko®?
w 3 aktach Dr. J. Lederer. Nastąpi ,
Vepsst-ceebcis feiBsterni M«’’’
Scena z austryackich Alp w 1 akcie A.1 
manna.

Teatr jest dobrze ogrzany.
Salą w i:jt«-j*«tz.le tuii«»v> »

Dziś w piątek dnia 27 listopada.

Wielki koncert
i T*rzeclst»wie«i

Chtidzeiiie po pułapie
< —- — ¡sir.»«"wykonane przez Mr. 1411«". Staty..

Cena wnijścia 2% sgr. Bilety famihJn!
3 osoby po 5 sgr. Początek o godz- 

¡7400). Kntil
Zapraszam na świeże

kiszki z kapustą
dnia 28 listopada o godz. ».

Ci. SJtsble«*
(741
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